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<\D dłuższego czasu toczy się dyskusja 
na temat kształcenia nauczycieli 

szkół średnich i w związku z tym na te
mat roli i zadań uniwersytetów i WSP.

W toku dyskusji sprecyzowały się dwa 
poglądy na tę sprawę:

1. Nauczyciela szkoły średniej powin
niśmy kształcić wyłącznie w uniwersyte
tach. W pierwszych latach istnienia na
szego Ludowego Państwa powstały WSP 
dla doraźnych potrzeb — przygotowania 
brakujących kadr nauczycielskich. Obec
nie uniwersytety są w stanie dostarczyć 
szkołom odpowiednią, ilość kadr nauczy
cielskich, są w stanie odpowiednio prze
budować programy studiów oraz speda- 
gogizować cały proces kształcenia. W tej 
sytuacji rola WSP powinna się skończyć, 
tym bardziej że grozi nam „nadproduk
cja" kadr nauczycielskich.

2. WSP powstały nie tylko dlatego, że 
uniwersytety nie przygotowywały odpo
wiedniej ilości nauczycieli w ogóle, ale że 
nie przygotowywały dobrych nauczycieli. 
Kształcenie nauczycieli szkoły średniej 
powinno odbywać się w wyższym zakła
dzie typu zawodowego, jakim są WSP. 
Nikt nie kwestionuje tego, że istnieją 
szkoły pedagogiczne dla kształcenia nau
czycieli szkół podstawowych. Czemu za
tem rodzą się wątpliwości, gdy jest 
wa o nauczycielach szkół średnich?

Zanim ustosunkujemy się do obu 
nowisk, warto najpierw wyjaśnić, 
wygląda problem „nadprodukcji" 
nauczycieli dla szkół średnich.

W okresie planu 5-letniego z uniwer
sytetów, z wydziałów kształcących nau
czycieli wyjdzie około 8200 absolwentów, 
z WSP zaś — około 3900, razem więc bę
dziemy mieli ponad 12 tys. kandydatów 
na nauczycieli, podczas gdy potrzeby 
szkół średnich podległych Ministerstwu 
Oświaty i CUSZ — wynoszą około 7 tys. 
nauczycieli. Z liczb tych wynika, że bę
dziemy mieli istotnie nadwyżkę kandy
datów na nauczycieli szkół średnich.

Należy jednak stwierdzić, że rzekomy 
nadmiar nauczycieli szkół średnich jest 
tylko pozorny. Tylko część absolwentów 
z uniwersytetów udało się bowiem na
kłonić do przyjęcia nakazów pracy, a 
jeszcze mniej faktycznie podjęło pracę 
w szkole.

Problem „nadprodukcji" wygląda jesz
cze inaczej, jeśii spojrzymy, nań z. pers
pektywy rozwoju naszej szkoły.

Trzeba pamiętać o tym, że likwidacja 
WSP, jak proponują to niektórzy dysku
tanci, nie miałaby wpływu na obniżenie 
ilości kandydatów na nauczycieli w okre
sie planu 5-letniego. Studenci WSP mu
szą przecież ukończyć rozpoczęte studia, 
obojętne czy w WSP, czy w uniwersyte
tach. Wstrzymanie rekrutacji do WSP 
dałoby w efekcie zmniejszoną liczbę ab
solwentów dopiero począwszy od roku 
1960, a więc w okresie, kiedy, jak prze
widujemy, zapotrzebowanie na nauczy
cieli szkół średnich zwiększy się o około 
25%. Faktem jednak jest, że w okresie 
planu 5-letniego będziemy mieli pewne 
nadwyżki kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich, szczególnie w zakresie 
takich specjalności, jak: historia, biolo
gia, geografia, chemia, częściowo i filo
logia polska.

Czy w związku z tym jest powód do 
niepokoju, czj’ części absolwentów’ uni
wersytetów lub WSP grozi bezrobocie?

Ministerstwo Oświaty miało w okresie 
10-lecia ogromne trudności kadrowe 
w’ całym szkolnictwie. Trudności te opa
nowane zostały już na niektórych od
cinkach, między innymi w szkolnictwie 
średnim, istnieją jednak w dalszym cią
gu w szkołach podstawowych. W szko
łach tych odczuwamy szczególnie wielki 
brak specjalistów do nauczania w ki. V 
—VII. Studia Nauczycielskie znajdują 
się dopiero w okresie rozwoju i nie są 
w stanie wykształcić odpowiedniej ilości . 
nauczycieli-specjalistów dla klas V—VII.

W tej sytuacji każda liczba absolwen
tów WSP i uniwersytetów, dla których 
nie będzie miejsca w klasach licealnych, 
może być zatrudniona w klasach V—VII 
szkół podstawowych.

Należy przy tym zaznaczyć, że absol
wenci szkół wyższych zatrudnieni w 
szkołach podstawowych korzystają z ta
kich uprawnień' (wysokość wynagrodze
nia, tygodniowy wymiar godzin), jak 
gdyby pracowali w szkołach średnich.

Istnieje jednak wśród absolwentów 
uniwersytetów, jak również i WSP duża 
niechęć do pracy w szkołach podstawo
wych. Wielu spośród nich uważa pracę 
w szkole podstawowej za degradację.

Opory te należy przezwyciężyć i prze
konać studentów, że praca w szkole pod
stawowej nie jest pracą gorszego gatun
ku, że szkoła nasza jest szkołą jednolitą, 
że praktyka w szkole podstawowej mo-

że się okazać dla młodego nauczyciela 
bardzo pożyteczna.

W praktyce już obecnie część absol
wentów szkół wyższych zatrudniana jest 
w szkołach podstawowych. Przy zatrud
nianiu bowiem absolwentów szkół wyż
szych wchodzą w grę różne względy: ro
dzinne, mieszkaniowe itp. W takich wy
padkach wielu absolwentów szkół wyż
szych, jeśli nie ma wolnych miejsc 
w szkołach średnich, woli podjąć pracę 
w szkole podstawowej, a pozostać w du
żym mieście, w siedzibie swej uczelni 
lub też w miejscu pracy swego współ
małżonka.

W świetle powyższych rozważań jasno 
wynika, że nie grozi nam „nadproduk
cja" kadr nauczycielskich.

Zachodzi wprawdzie potrzeba pewnej 
korekty planu w zakresie kształcenia 
nauczycieli niektórych specjalności i do
stosowania go do potrzeb szkoły, ale nie
słuszne byłoby poważniejsze ogranicze
nie planu szkolenia poprzez likwidacją 
WSP.

Skoro jednak zasadniczym naszym ce
lem powinno być doprowadzenie do 
znacznej poprawy w kształceniu nauczy
cieli, to czy nie należałoby wybrać jed
nej, lepszej formy kształcenia.

Uważam, że nie mamy jeszcze dosta
tecznych argumentów przemawiających 
za utrzymaniem jednego tylko toru 
kształcenia i likwidacją drugiego.

Dotychczasowe nasze doświadczenia 
wykazały, że ani uniwersytety, ani WSP 
nie przygotowywały dobrych nauczycieli 
i na podstawie pracy absolwentów uni
wersytetów i WSP trudno jest orzec, któ
ra szkoła lepiej kształci kandydatów na 
nauczycieli. Nie mogliśmy dotąd w peł
ni ocenić możliwości kształcenia dobre
go nauczyciela przez uniwersytety, sko
ro ani w programach s'tudiów, ani w me
todach pracy uniwersytety nie nastawia
ły się na kształcenie nauczycieli, a do 
szkół dostawali się z reguły słabsi i mniej 
zaradni absolwenci uniwersytetów. Oce
niać pracę uniwersytetów na podstawie 
pracy w szkole tych absolwentów byłoby 
niesłuszne i niesprawiedliwe.

Czy możemy jednak twierdzić, że WSP 
są niewłaściwą formą kształcenia nau
czycieli na podstawie pracy absolwen
tów, którzy kształcili się w WSP w naj
trudniejszym dla tych szkół okresie? Na
leży przecież pamiętać, że WSP powstały 
nie mając zapewnionej ani bazy szkole
niowej, ani odpowiedniej kadry wykła
dowców, że do WSP przyjmowano w 
pierwszych latach istnienia tych szkół 
kandydatów bez żadnej selekcji 
szkolenia studentów wynosił 
lata,

Z analizy dotychczasowych 
doświadczeń należy zatem wyciągnąć je
den wniosek: musimy pozostawić oba to
ry kształcenia nauczycieli, stworzyć 
w obu torach warunki umożliwiające do
bre przygotowanie nauczycieli, a dopiero 
wówczas wypróbować, który z torów jest 
właściwy, który daje nam lepszego nau
czyciela i który zatem powinniśmy zo
stawić.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że więk
szość nauczycieli szkół średnich otrzy
mywać będziemy z uniwersytetów. 
Trzeba pamiętać, że uniwersytety kształ
cą wprawdzie również pracowników 
nauki, lecz tylko niewielki procent stu
dentów nadaje się do pracy naukowej. 
Aby uniwersytety miały możność właści
wego doboru kandydatów na pracowni
ków nauki, muszą mieć szeroką bazę se
lekcyjną. Zdecydowana większość absol
wentów uniwersytetów po ukończeniu 
studiów powinna podjąć pracę w szkole 
i dlatego też jednym z głównych zadań 
uniwersytetów jest kształcenie nauczy
cieli.

W tej sytuacji w organizacji studiów, 
w programach nauki i metodach pracy 
uniwersytetów powinny być przeprowa
dzone pewne zmiany, gdyż mamy prawo 
wyma/ać, aby z uniwersytetów wycho
dzili absolwenci dobrze przygotowani do 
pracy w szkole. Zmiany te to: powięk
szenie wymiaru czasu na przedmioty pe
dagogiczne, przedłużenie ciągłej' prakty
ki do 4—6 tygodni, wprowadzenie na 
każdym kierunku studiów przedmiotu 
pobocznego dla umożliwienia wydziałom 
oświaty zatrudnienia absolwentów w 
pełnym wymiarze godzin, wreszcie 
w przygotowaniu metodycznym studen
tów uwzględnienie nie tylko klas 
VIII—XI, ale również kl. V—VII.

Podstawową jednak sprawą, jest wpro
wadzenie do uniwersytetów odpowied
niej atmosfery wychowawczej, sprzyja
jącej wychowaniu przyszłego nauczycie
la. Studenci uniwersytetów' oraz kadra 
wykładowców powinni zdać sobie jasno 
sprawę z tego, jaki jest cel ich pracy 
Dlatego też obok rzetelnej pracy nad 
przygotowaniem naukowym przyszłych

nauczycieli powinna być prowadzona 
praca nad rozwijaniem zamiłowania stu
dentów do pracy nauczycielskiej, nad 
kształtowaniem ich postawy ideowo-po- 
litycznej. '

Obok uniwersytetów jest miejsce 
w naszym systemie kształcenia nauczy
cieli również dla WSP.

Stwierdzamy, że szkoły te, chociaż na
potykały w swym rozwoju wielkie trud
ności, mają już poważny dorobek. Do
robku tego nie wolno nam przekreślać, 
lecz przeciwnie należy go dalej rozwi
jać i wykorzystać w dalszym ulepszeniu 
kształcenia nauczycieli. WSP powinny 
stać się w coraz większym stopniu miej
scem, gdzie przede wszystkim wypraco
wywać się będzie właściwe formy kształ
cenia nauczycieli, rozwijać pracę nauko
wo-badawczą nad zagadnieniami meto
dycznymi, nad udzielaniem pomocy szko
le i nauczycielowi w rozwiązywaniu 
podstawowych problemów dydaktycz
nych i. wychowawczych.

Stoimy obecnie przed problemem przy
gotowania szkół do kształcenia politech
nicznego. W związku z tym w pierwszym 
rzędzie w WSP powinny być podjęte 
prace nad dobrym przygotowaniem nau
czyciela do tej pracy, nad wypróbowa
niem właściwych form i metod kształce
nia politechnicznego w szkole.

WSP powinny mieć zatem odmienny 
układ programowy aniżeli uniwersytety. 
W programach WSP powinny np. być 
szerzej rozbudowane przedmioty pedago
giczne aniżeli w programach uniwersy
tetów. Ze szkół tych powinien w związ
ku z tym wyjść inny typ' nauczyciela 
aniżeli z uniwersytetu. Jeśli szkoła śred
nia otrzyma różnie przygotowanych nau
czycieli, o nieco odmiennych „profilach", 
to odbije się to niewątpliwie korzystnie 
na poziomie i jakości pracy tej szkoły.

Pozostawiając WSP jako drugi tor 
kształcenia nauczycieli należy dążyć jed
nak do tego, aby szkoły te nie znajdo
wały się w gorszych warunkach pracy 
niż uniwersytety.

Zachodzi zatem potrzeba przedłużenia 
nauki, podobnie jak i w uniwersytetach, 
do lat 5, konieczne jest wzmocnienie

WSP pod względem kadrowym dla pod- X 
niesienia poziomu naukowego tych szkół. O 
Wszystkie WSP znajdują się w ciężkich 
warunkach lokalowych: brak jest odpo- i X 
wiednich pomieszczeń na pracownie, za- | O 
kłady, nie ma dostatecznej liczby miejsc I £ 
w domach akademickich. Zachodzi więc | X 
konieczność poważnych inwestycji. W X 
tej sytuacji powstaje pytanie, czy jesteś- 
my w stanie zapewnić odpowiednią po- X 
moc w zakresie kadrowym, wyposażeń $ 
i inwestycji wszystkim WSP. Ćzy nie 
moglibyśmy w pewnych miejscowoś- V 
ciach skoncentrować szkolenia w uni- X 
wersytetach, wykorzystując bazę szkole- X 
niową uniwersytetów, wzmacniając jed- X 
nocześnie uniwersytety najlepszą kadrą, X 
głównie metodyków z WSP. Byłyby X 
wówczas większe możliwości zapewnie- X 
nia niezbędnych warunków rozwoju po- j 
zostałym WSP. Rozpatrując sprawę o 
ewentualnego połączenia niektórych WSP X 
z uniwersytetami, trzeba na nią patrzeć £ 
z punktu widzenia jednego gospodarza, o 
z punktu widzenia najlepszego wyko- X 
rzystania kadr naukowych, bazy szko- 
leniowej i środków finansowych oraz — o 
rozwinięcia jak najszerszej współpracy X 
WSP i uniwersytetów, aby stworzyć wa- X 
runki dla dobrego przygotowania nau- <> 
czycieli. X

Jedno chcielibyśmy jeszcze wyjaśnić. X 
Zbliża się koniec roku szkolnego, czyni- X 
my już przygotowania do nowego roku. X 
Dyskusja na temat kształcenia nauczy- <> 
cieli nie powinna zaważyć ujemnie na X 
atmosferze pracy w WSP. Żadne decy- X 
zje co. do ewentualnych zmian w sieci <> 
szkół lub kierunków kształcenia nie bę- X 
dą podjęte bez porozumienia się z zain- 2 
teresowanymi WSP, bez podania szko- X 
łom tych decyzji w dostatecznie wczes- ; X 
nym terminie. Dyskusja powinna wpły- \ 2 
nąć na jeszcze intensywniejszą niż dotąd \ X 
pracę w WSP, na jeszcze lepiej niż w i X 
latach poprzednich przeprowadzoną re- 2 
krutację, na dobre przygotowanie orga- ■ X 
nizacji zajęć w nowym roku szkol- ■ <> 
nym. 2
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TEST rzeczą oczywistą, te niesienie jak 
J najdalej idącej, skutecznej i rychłej 
pomocy członkom jest zasadniczym obo
wiązkiem wszystkich ogniw organiza
cyjnych związku zawodowego. Wszyst
kich instancji, a przede wszystkim tych, 
które są najbliżej członków, znają naj
lepiej ich codzienne potrzeby, bolączki, 
trudności.

Tak być powinno. Tymczasem, jak 
wykazuje praktyka, często droga inter
wencji członka w jego sprawie przypo
mina podróż z Warszawy do Gdyni dla 
„skrócenia" drogi przez... Zakopane.

Mnożą się wciąż przykłady domagania 
się od Zarządu Głównego załatwiania drob
nych, indywidualnych, często nawet oso
bistych spraw. Nie mówiąc już o istnym 
„zalewie'1 interesantów, samych tylko pism 
tego rodzaju wpłynęło do ZG ZZNP w 
styczniu — 152, w lutym — 126. a w pierw
szych dniach marca — 51. Powszechność 
tego zjawiska spowodowała nawet powo
łanie przez CRZZ przy wyższych instan
cjach związkowych referatów, których za
daniem jest wprowadzenie i przyśpiesza
nie załatwiania tego rodzaju pism.

Jednak nawet osiągnięcie najżywsze
go tempa nie będzie dostatecznym roz
wiązaniem tej sytuacji. Jakże często po
mijanie właściwej drogi powoduje osią
ganie wyników połowicznych albo zgo
ła żadnych. Pomoc ze strony Związku ; 
będzie wtedy skuteczna i szybka, kiedy 
interwencja będzie kierowana we wła
ściwym czasie do właściwych czynni
ków, a więc przez instancje lokalne do 
władz odpowiedniego szczebla. Dopiero 
niewykonanie artykułów prawa przez te 
ostatnie daje podstawy do dalszej inter
wencji.

Warunek ten wymaga jednak pewnej 
znajomości Ustawodawstwa dotyczącego 
uprawnień nauczyciela i szkoły ze strony 
wszystkich członków Związku a w jesz
cze większym zakresie — ze strony 
członków instancji związkowych. Orga
nizacje zawodowe a tak samo i wła
dze szkolne poświęcały zbyt mało cza
su i energii na instruowanie nauczy
cielstwa w tym zakresie. Sprawa na
biera u: agi w związku z napływem do 
zawodu i administracji szkolnej ludzi 
młodych, niedoświadczonych a czasem 
nawet niewykwalifikowanych. Na za
znajomienie każdego członka Związku 
z jego uprawnieniami, ustawodaw
stwem szkolnym, przepisami emerytal
nymi powinno się kłaść szczególny 
nacisk. Powinno się organizować po
święcone temu zagadnieniu konferen
cje i kursy. Powinno się publikować 
komentarze do ustaw, podawać goto
we wzory podań i odwołań z podkre
śleniem terminu ich wnoszenia. Niedo
cenianie dziś tego zagadnienia wręcz 
szkodzi wielu członkom ZZNP.

Oto przykłady: kol. Z. M. w P. przeoczył 
dwutygodniowy termin składania odwoła
nia od wyroku pierwszej Instancji i sam 
pozbawił ‘zarząd Główny podstaw praw
nych do wniesienia apelacji.

Koszta pogrzebu koledze W. Z powinien 
wypłacić 
udać się ----- ---- ---------------
zwrócił się jednak do Zarządu Głównego, 
ten do Ministerstwa, które z kolei Inter-

ZUS w Zabrzu. Wystarczyłobj’ 
tam bezpośrednio. Kol. : W. Z.

•w Zabrzu. Następnie korespon-wenlowało _____ ..
dencja tą samą drogą wracała w ciągu 
6 tygodni. Tymczasem, sprawa mogła być 
załatwiona w ciągu godziny.

Koledzy z powiatu średzkiego skarżą się 
na brak opału. Miejscowe czynniki istot
nie nie spełniły swego obowiązku, ale po
nad nimi są przecież jeszcze władze wo
jewódzkie w Poznaniu. Po otrzymaniu skar
gi z tego powiatu Zarząd Główny inter
weniował niezwłocznie, został jednak skie
rowany do władz wojewódzkich w Pozna
niu.

■ Niedawno zaszedł przykry wypadek: 
młoda, niewykwalifikowana kierow
niczka przedszkola została skazana na 
10 miesięcy więzienia za zniszczenie 
mienia społecznego i za lekkomyślne 
podpisywanie rachunków in blanko 
niesumiennej intendentce. Kierownicz
ka ta nic nie wiedziała o groźnym ar
tykule 286. Zawiniła sama. Czy jed
nak bez winy jest tamtejszy wydział 
oświaty, który tej młodej dziewczyny 
nie uprzedził o skutkach niektórych 
wykroczeń, nie kontrolował jej pracy? 
Czy spełniła także swój obowiązek or
ganizacja zawodowa? Pogłębienie zna
jomości uprawnień nauczyciela i prze
pisów dotyczących szkoły staje się 
jednym z podstawowych zadań Związ
ku. Załatwianie spraw na miejscu 
zgodnie z istniejącymi przepisami bę
dzie także skutecznym środkiem do 
usprawnienia pomocy Związku wzglę
dem jego członków.

To przerzucenie obowiązków na in
stancje lokalne bynajmniej nie może 
zamykać drogi do Zarządu Głównego. 
Zachodzą sprawy skomplikowane dla 
laika, a łatwe dla prawnika. Kol. C. G. 
mieszka na wsi u swojej teściowej i 
uważa, że tej ostatniej podobnie jak i 
każdemu odnajemcy należy się z gmi
ny czynsz, natomiast gmina sądzi, iż 
kolega mieszka we własnym domu i 
odmawia opłat. W takiej i podobnych, 
często bardziej zagmatwanych spra
wach należy zwracać się do Zarządu 
Głównego.

Zbyt pochopnie zwłaszcza wiele ko
leżanek kieruje swoje skargi nie tyl
ko do Zarządu Gł. ZZNP albo CRZZ, 
ale bezpośrednio do Rady Państwa, 
Prezydium Rządu, redakcji wielu pism 
a głównie do ulubionej „Fali 49“. I tu 
także każda z wymienionych instytu
cji sprawdza wiarygodność zarzutów i 
kieruje te pisma do Zarządu Główne
go, a ten kolejno do miejsca, gdzie 
dokonano danego wykroczenia.

Z omawianymi zagadnieniami łączy 
się jeszcze jedno, a mianowicie za
gadnienie podnoszenia ogólnej kultu
ry każdego członka Związku, szczegól
ny nacisk położyć należy na stosunek 
człowieka do człowieka. Dotyczy to 
przede wszystkim ludzi zajmujących 
kierownicze stanowiska. Powagę i god
ność należy wspierać taktem, dobrą 
wolą i życzliwością wobec współpra
cowników. Korespondencja nadsyłana 
do Zarządu Głównego w sprawach sto
sunku zwierzchnika do podwładnych 
mówi niestety o czymś zgoła przeciw
nym.

WACŁAW POLKOWSKI
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WIĘKSZE ZADANIA, WIĘKSZE OBOWIĄZKI
Województwo gdańskie nie jest wyjąt

kiem, jeśli chodzi o wzrost liczby uczniów 
szkół podstawowych i średnich w latach 
1955—1960. Spodziewany w tym woje
wództwie wzrost dzieci w samych szko
łach podstawowych wyniesie 70 tysięcy. 
Fakt ten wymagałby teoretycznie wybu
dowania nowych 2 tysięcy izb. Oczywiś
cie cyfra ta jest nieco wygórowana, nie 
uwzględnia bowiem możliwości pracy na 
dwie zmiany, jak leż zwiększenia ilości 
dzieci w poszczególnych klasach powyżej 
35. Niemniej jednak przed wszystkimi 
wydziałami oświaty staje trudne zadanie 
zabezpieczenia 
nauki.

Dlatego też 
informowałem 
Prez. WRN w Gdańsku o zamierzeniach 
budowlanych wydziału w planie 5-letnim.

dzieciom warunków do

z dużym zainteresowaniem 
się w Wydziale Oświaty

Tak wielki plan inwestycyjny nakazuje 
inwestorom szukać rezerw w inicjatywie 
społecznej, W latach poprzednich na te
renie Gdańska wypadki szerszej inicjaty
wy społecznej były raczej sporadyczne. 
Ostatnio zauważa się pewną zmianę pa 
lepsze; tak np. w miasteczku Marzęcin, 
pow. nowodworskiego, społeczeństwo 
zgromadziło na budowę szkoły około 300 
tys. cegieł pochodzących z rozbiórki. Na 
wsiach problem ten jest nieco trudniej
szy, tam rodzice są skłonni dać siłę ro
boczą, pod wody, transport konny, jednak 
trudno jest o materiały i pieniądze. Zresz
tą, jak przyznał kierownik Wydziału 
Oświaty, kol. Sowa, wobec niewielkich 
planów nie zwracano dotychczas dosta
tecznej uwagi na problem samego rozwi
jania inicjatywy społecznej.

O tym, że takie możliwości istnieją i to

nawęt w dużym mieście, świadczy cieka
wa inicjatywa mieszkańców osiedla stocz
niowców w Gdańsku, którzy podjęli do
browolną uchwałę, iż każdy mieszkaniec 
przepracuje w stoczni określoną ilość go
dzin nadliczbowych, za które nie otrzyma 
jednak wynagrodzenia do ręki, lecz zo
stanie ono przekazane na specjalnie 
otwarte konto bankowe budowy szkoły.

Jest rzeczą oczywistą, że Wojewódzki 
Wydział Oświaty sam nie zdoła zapewnić 
właściwej opieki nad rodzącą się inicja
tywą społeczną; zadanie to może być sku. 
tecznie wykonane jedynie przy współpracy 
ogniw powiatowych i kierowników po
szczególnych szkół.

Na zakończenie warto podkreślić dużą 
troskę wydziału o budownictwo mieszkań 
dla nauczycieli. Wszystkie obiekty zapla
nowane na okres planu 5-letniego będą

posiadały po dwa mieszkania nauczyciel
skie. Również omawiany już wyżej „Bie
daczek" może być z powodzeniem zamie
niony na 3 mieszkania nauczycielskie (2 
dwupakojowe i 1 jednopokojowe) z przed
pokojem.

Troską szkolnych Inwestorów Gdańska 
j-st obecnie powiększenie kubatury miesz
kań nauczycielskich, gdyż stosowana do
tychczas absolutnie nie odpowiada potrze
bom nauczyciela (7—10—16 m kw.). Oczy
wiście, trzeba tego dokonać bez szkody 
dla pedagogicznych funkcji budynku 
oraz w ramach obowiązujących normaty
wów. Tym pilniejsze jest opracowanie 
nowych, podobno korzystniejszych norma
tywów budownictwa szkolnego, nad któ
rymi już pracują władze centralne. Oby 
to nie trwało jednak zbyt długo, bo pię
ciolatka już się zaczęła! M. K.

„Kiedy ujrzałem cyfrę limitu, na bu
downictwo szkolne — mówi kol. Hajda- 
niuk, kierownik oddziału inwestycji — 
nie chciałem wierzyć własnym oczom. Oto 
szkolny limit inwestycyjny w porówna
niu z ubiegłym planem w naszym wo
jewództwie wzrósł ponad trzykrotnie. 
Dzięki temu mogliśmy zaplanować nie
spotykaną dotąd liczbę 160 zupełnie no
wych obiektów szkolnych, co zapewni 
nam około 900 nowych izb lekcyjnych.

Szczególny rodzaj taniego budynku 
szkolnego stanowi tzw. w Gdańsku „Bie
daczek". Jest to mały, murowany obiekt, 
składający się z dwóch izb lekcyjnych, 
pokoju nauczycielskiego i szatni, który 
będzie budowany jako uzupełniające po
mieszczenie dla szkół wiejskich.

Bezspornym walorem „Biedaczka" jest 
to, że budowa jego trwa przy, sprawnej 
organizacji pracy nie 
łączny zaś koszt nie 
sięcy zł.

dłużej niż miesiąc, 
przekracza 150 ty-

inwestycyjny jestAczkolwiek limit
wysoki, to jednak pracownicy Wydziału 
Oświaty słusznie troszczą się już teraz 
o poczynienie oszczędności, które by 
umożliwiły wybudowanie dodatkowych 
obiektów. Koszty budowy poważnie wzra
stają, a jej czas ulega przedłużeniu na 
skutek braku opracowanych centralnie 
i zatwierdzonych do powszechnego użytku 
typowych projektów szkolnych.

Gdańscy budowniczowie szkół w braku 
takich „centralnych" projektów typo
wych starają się stworzyć we własnym 
zakresie 
rzalne. W 
ciokrotnie 
wództwa i 
uczycieli 
wiejskiej.

Zresztą
poważne zastrzeżenia co do projektów za
lecanych przez Ministerstwo Oświaty (nie
typowych). Nie mogą się zgodzić, żeby 
na przykład budować 11-izbową szkołę 
wg projektu, w którym w ogóle nie 
uwzględniono sali gimnastycznej.

Innym, krokiem zmierzającym do oszczę
dnego budownictwa jest dokonane w 
Gdańsku uproszczenie dokumentacji tech
nicznej. I tak Zamiast 3 stadiów w opra
cowaniu projektów, sprowadzono pracę do 
jednego stadium, przy czym ten sam 
projekt składa się jako projekt wstępny 
i potem jako projekt techniczno-budow
lany.

Oczywiście było to możliwe tylko w 
odniesieniu do projektów powtarzalnych.

projekty powta- 
zostal już dziewię- 
na terenie woje- 

oceniony przez na- 
szkoly

przynajmniej 
ten sposób 
powtórzony 
pozytywnie 
projekt czteroizbowej

lokalni budowniczowie mają

SKOŃCZYĆ Z NOWYMI RUINAMI
DŁUGA jest lista miejscowości powiatu 

nowosądeckiego, w których muszą 
powstać budynki szkolne. Wprawdzie po 
wojnie, dzięki inicjatywie ludności i sta
raniom miejscowych władz, wybudowano 
tutaj już 30 szkół, ale Krużlowa, Sienna, 
Czarny Potok, Wielogłowy, Rożnów i 25 
innych miejscowości ciągle jeszcze woła 
o szkoły.

W wielu miejscowościach trzeba budo
wę zacząć od nowa, w niektórych jednak 
dzięki inicjatywie ludności już coś nie
coś zostało zrobione. W Krużlowej roz.po- 
czeto budowę jeszcze w 1950 roku. War
tość wzniesionych murów wynosi 120 000 
zł, a na placu leżą materiały na sumę 
100 000 zł. W Wielogłowach wzniesiono 
nakładem 90 000 zł pokaźny budynek 
szkolny, który jednak ciągle jest jeszcze 
w stanie „surowym". W Siennej zgroma
dzono materiałów na przeszło 78 000 zł., 
w Czarnym Potoku — na 80 000 zł. Przy
kłady te świadczą, że inicjatywa ludnoś
ci powiatu nowosądeckiego w zakresie 
budownictwa szkolnego jest duża, świad
czą jednak również, że od kilku lat nie 
przysporzyła ona powiatowi żadnych kon
kretnych pomieszczeń szkolnych.

Dlaczego tak jest? Jest tak dlate
go, że do końca 1955 roku nie udało 
się wprowadzić w powiecie nowosądec
kim żadnej szkoły do planu inwestycyj
nego, a bez tego nie można ani kończyć 
dawniej rozpoczętej budowy, ani rozpo
czynać nowych. Przed rokiem Minister
stwo Oświaty oficjalnym pismem, poleciło 
nawet Wojewódzkiemu Wydziałowi Oświa
ty w Krakowde umieścić w planie inwe
stycyjnym dokończenie najbardziej zaa
wansowanej budowy szkoły w Wielogło
wach, Wojewódzki Wydział nie dostoso
wał się jednak do tego i w planie na rok 
1956 umieścił dokończenie nie szkoły w 
Wielogłowach, lecz w Krużlowej.

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że nie 
powinno stanowić różnicy, czy w planie 
inwestycyjnym umieści się tę czy inną 
budo-wę. Powiedziałby może ktoś, że u- 
mieszczenie w planie inwestycyjnym bu
dowy szkoły w Krużlowej jest nawet bar
dziej właściwe, gdyż ustalona hierarchia 
potrzeb wymienia w powiecie nowosą
deckim na pierwszym miejscu właśnie 
Krużlową. Wydział Oświaty w Nowym 
Sączu nie jest jednak zadowolony z tej 
decyzji Wojewódzkiego Wydziału Oświaty 
i sądzi, że z tej mąki w ogóle chleba nie

będzie, to 'znaczy, że w wyniku tej decy
zji powiat nie wzbogaci się w bieżącym 
roku o żadną nową izbę, a kredyty inwe
stycyjne po prostu... przepadną.

Co jest przyczyną tych czarnych myśli? 
Każdy jako tako zorientowany w spra
wach budownictwa zgadnie od razu, że 
przyczyna leży w... braku dokumentacji 
technicznej i w rygorach bankowych.

$
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Szkoła w Wielogłowach 1 niektóre inne 
dawniej rozpoczęte budowy mają pełną 
dokumentację techniczną, Krużlowa nie
stety dokumentacji tej jeszcze nie posia
da. ' Wprawdzie Wojewódzkie Biuro Pro
jektów w Krakowie miało obowiązek do
starczyć dokumentację dla Krużlowej je
szcze w roku 1954, nie zrobiło jednak te
go dotychczas i obiecuje przygotować ją 
nie wcześniej niż na 30 sierpnia br. Tak 
późny termin dostarczenia dokumentacji 
przekreśla możliwość rozpoczęcia w tym 
roku prac budowlanych, gdyż zgodnie z 
przepisami bankowymi, jeśli robót nie 
rozpocznie się do końca czerwca, kredyty 
automatycznie przepadają.

O tym ■wszystkim wie doskonale Woje
wódzki Wydział Oświaty w Krakowie, bo 
to on właśnie dopuścił do tego, że przy
gotowanie dokumentacji dla Krużlowej 
tak bardzo się opóźniło. Gdy bowiem Wy
dział Oświaty w Nowym Sączu stosował 
wobec Wojewódzkiego Biura Projektów’ 
kary konwencjonalne za niedotrzymanie 
terminów dostarczenia dokumentacji, Wo
jewódzki Wydział Oświaty w Krakowie 
bez wiedzy zainteresowanego Powiatowe
go Wydziału Oświaty w Nowym Sączu, a 
tylko w porozumieniu z Biurem Projek
tów przesuwał te terminy na coraz póź
niejszy okres. Nie chcemy wchodzić w 
przyczyny takiego postępowania. Może 
istotnie należało z jakichś względów pójść 
na rękę Wojewódzkiemu Biuru Projek
tów. Jeżeli już . jednak tak zrobiono, to

należałoby kredyty przyznać nie dla Kruż
lowej, gdzie robót z powodu braku do
kumentacji rozpocząć nie można, lecz 
przydzielić je innej miejscowości, gdzie 
dokumentacja techniczna jest pełna i 
gdzie nawet te szczupłe kredyty, jakie 
dla powiatu na ten rok przyznano, dały
by konkretny efekt w postaci wykończo
nego budynku szkolnego.

Na przykładzie powiatu nowosądeckie
go zarysowuje się wyraźnie problem 
ogólniejszy. Jest w naszym społeczeń
stwie wiele inicjatywy . w zakresie bu
downictwa szkolnego i w oparciu o tę 
inicjatywę można by znacznie poprawić 
stan bazy materialnej naszych szkół. 
Okazuje się jednak, że inicjatywa spo
łeczna potrafi doprowadzić sprawę tylko 
do pewnego punktu, a więc zgromadzić 
trochę funduszów, materiałów budowla
nych, zapewnić robociznę, ale na pew
nym etapie wszystko się urywa, bo albo 
dokumentacji technicznej nie można się 
doczekać, albo natrafia się na biurokra
tyczne postępowanie czynników nadrzęd
nych, albo brakuje funduszów na wykoń
czenie budowli. W ten sposób olbrzymi 
materialny wkład społeczeństwa w 
sprawę budowy szkół marnuje się, styg
nie zapał, a przykład rozpoczętych i la
tami nie wykańczanych budynków szkol
nych działa odstraszająco.

Dlatego trzeba wołać z całych sił o wy
kończenie rozpoczętych budowli, o zli
kwidowanie nowych ruin, jakie w wielu 
miejscowościach niestety latami całymi 
coraz bardziej niszczeją. Trzeba zająć się 
tymi niewykończonymi budynkami i 
zerwać z ulubioną przez niektóre woje
wódzkie wydziały oświaty zasadą pro
porcjonalności, według której starają się 
one prowadzić budowę szkół choćby w 
minimalnym zakresie, ale za to w każ
dym powiecie, rozpraszając kredyty i nig
dzie nie doprowadzając do wyraźnych, 
konkretnych wyników, to znaczy do te
go, by można było do tych budynków 
wprowadzić dzieci i rozpocząć naukę 
szkolną. Trzeba uprościć dokumentację 
techniczną, zacząć stosować dokumenta
cję powtarzalną, co wpłynie w znacznym 
stopniu na przyspieszenie tempa budowy 
i na obniżenie kosztów budowy naszych 
szkół. Trzeba do każdej słusznej oddolnej 
inicjatywy społecznej podchodzić z du
żą uwagą, i nie przekreślać jej czerwo
nym ołówkiem odsuniętego od terenu 
urzędnika nadrzędnych instancji. J, S.
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MÓWIMY JUŻ DZIŚ O EKIPACH
SZKOŁACH średnich rozpoczyna się akcja werbunkowa młodzieży do ekip

*» pomocy społecznej dla rolnictwa. Na podstawie listów nadsyłanych do redak
cji możemy stwierdzić, że praca ta nie jest łatwa. Po kilku latach kolejnych wy
jazdów młodzieży szkolnej do PGR, wokół tej akcji narosło wiele zastrzeżeń. Często 
najlepsze założenia wychowawcze nauczycieli idą na marne w zetknięciu z trudno
ściami w terenie. Nauczyciele nie wycofują się z samej koncepcji wyjazdu młodzieży 
szkolnej do gospodarstw rolnych i pracy fizycznej przy zbiorach, ale też nauczyciele 
domagają się takiego zapewnienia w szystkich warunków pobytu młodzieży 
w PGR, aby ta praca rzeczywiście dawała pomoc społeczną i rzeczywiste korzyści 
wychowawcze. Nauczyciele oczekują gwarancji, że umowy między Ministerstwem 
Oświaty a Ministerstwem PGR będą respektowane.

Zamieszczamy dzisiaj dwie wypowiedzi b. opiekunów ekip, którzy ujawniają nie 
tylko swoje zastrzeżenia, ale stawiają konkretne wnioski

ROZŁADOWAĆ NIEZDROWĄ 
ATMOSFERĘ

WTAJWAZNIEJSZĄ sprawą jest dobór 
’ kandydatów na wyjazd do PGR. We

dług zaleceń władz oświatowych jechać 
mają tylko ochotnicy. I tu przed szkołą 
staje bardzo trudny problem. Naszym za
biegom propagandowym, naszej agitacji, 
przeciwstawia się akcja ze strony samej 
młodzieży. Uczestnicy ekip z lat ubiegłych 
przywieźli nierzadko bardzo złe doświad
czenia i tymi doświadczeniami dzielą się 
z kolegami. W rezultacie zamiast ochot
ników mamy coraz więcej uczniów szu
kających argumentów do zwolnienia się 
z udziału w ekipie. Już w ubiegłym roku I 
mieliśmy taką sytuację: znaczną część 
młodzieży trzeba było zwolnić ze względu 
na zły stan zdrowia, zwolniliśmy również 
,.poprąwkowiczów", o uczniów ze wsi sta
rali się usilnie rodzice, aby wykorzystać 
ich do pracy we własnym gospodarstwie 
rolnym, część młodzieży i to aktywnej 
wyjechała na obozy letnie itd. Kogo więc 
w końcu wysyłać do pracy w PGR nie 
łamiąc zasady dobrowolności?

W ekipie, którą prowadziłem, składają
cej się z 75 uczestników, pięciu oświad
czyło, że są ochotnikami, pozostali twier
dzili, że są „ochotnikami przymusowymi11. 
Młodzież jednogłośnie domagała się, aby 
w przyszłości wszyscy uczniowie dosta
wali wezwania do pracy przy żniwach 
i aby wszyscy (z wyjątkiem chorych) mie
li obowiązek w niej uczestniczyć. Mło
dzież twierdziła, że według dotychczaso
wej praktyki jedni uczniowie jeżdżą po 
trzy razy, inni ani razu. Wydaje mi się, 
że należałoby się liczyć z głosami samych 
zainteresowanych i w ten sposób rozłado
wać niezdrową atmosferę, jaka się wytwo
rzyła wokół akcji werbunkowej.

O ile większego jeszcze rozmachu i mo
cy nabierze walka o pokój i socjalizm 
dzięki przezwyciężeniu kultu jednostki i 
wszystkich szkodliwych jego następstw!

Wszyscy jesteśmy pod wrażeniem tych 
rozległych perspektyw i tej rewolucyjnej 
siły, która płynie z XX Zjazdu KPZR. 
Wszyscy jesteśmy pod wrażeniem bez- 
kompromlsowości t odwagi, jaką wykaza
ło kierownictwo KPZR, stawiając w tak 
ostry i pełny sposób sprawę walki z kul
tem jednostki.

Na przyjęciu wydanym dla delegacji 
zagranicznych w czasie Zjazdu tow. 
Chruszczów mówił, że walka z kultem 
jednostki nie jest bynajmniej zakończona. 
Walka ta powinna trwać tak długo, aż 
wyrugujemy całkowicie wszelkie pozosta
łości kultu jednostki z całego życia spo
łecznego, z nauki i z wychowania, z lite
ratury i sztuki.

Wiadomo, że walka ta jest trudna 1 
skomplikowana.

Każdy z nas mówi o tej sprawie z go
ryczą. My sami byliśmy przecież pod 
działaniem kultu Stalina. Sami kult ten 
rozwijaliśmy. Wypaczenia wynikłe z kul
tu jednostki, z naruszenia leninowskich 
norm życia partyjnego sięgnęły głęboko 
w życie. Sięgnęły głęboko w życie i na
szego kraju. Uparty, skostniały biurokra
tyzm, dławienie krytyki, nieliczenie się ż 
potrzebami i opinią ludzi — oto nie
które tylko ze zjawisk, jakie mogły się 
plenić w atmosferze kultu jednostki i na
ruszania zasad demokracji w partii. Czę
sto, zbyt często możemy się jeszcze nat
knąć na szkodliwe następstwa tej atmo
sfery _ komenderowanie, straszenie lu
dzi, nieliczenie się z wolą kolektywu. 
W tej atmosferze rozwijają się objawy 
służalczości i lizusostwa, bezdusznego sto
sunku do wszelkich „odgórnych poleceń11, 
ukrywania prawdy, braku samodzielności
i- inicjatywy,
n zięki podjętej przez KPZR walce z kul- 

tern jednostki i wszystkimi jego na
stępstwami atmosfera w partii i w całym 
życiu radzieckim — stwierdzali delegaci 
na Zjeździe —— radykalnie się zmieniła 
Stworzono atmosferę prawdziwie partyj
ną, sprzyjającą normalnej pracy. Od wie 
lu lat życie polityczne w partii nie roz
wijało się równie, intensywnie jak obec
nie. Wzrosła bojowość i inicjatywa ko
munistów. Wzrosło ich poczucie odpowie
dzialności za własne zadania i za sprawę 
całej partii. Teraz — mówili delegaci — 
można powiedzieć, że praca rzeczywiście 
idzie raźniej.

Wśród delegatów na Zjeździe odczuliś
my me tylko uczucie jakiejś wielkiej ul
gi, jakby ciężki kamień spadł z serca, 
ale równocześnie poczucie ogromnej we
wnętrznej siły i pewności siebie, przeko 
nanie. że wszystko, co na Zjeździe jest 
zamiarem, zostanie wykonane. Ten bojo
wy nastrój Zjazdu jest niewątpliwie wy
nikiem wielkiej pracy przeobrażającej, 
której dokonało kierownictwo KPZR w 
ciągu ostatnich dwóch i pół iat.

(>,Trybuna Ludu" nr 85)

Niezdrowa atmosfera wytworzyła się 
dokoła całej pracy w ekipach, ale może 
ona również ulec zmianie, gdy tylko po
prawią się warunki pracy młodzieży w 
PGR. Ja sam byłem już trzykrotnie opie
kunem ekipy i wiem, ile korzyści, a na
wet przyjemności może dostarczyć mło
dzieży pobyt w gospodarstwie rolnym, je
żeli tylko jest dobrze pomyślany i dobrze 
przeprowadzony. Do takich udanych za
liczam moje doświadczenia sprzed dwu 
lat w województwie gdańskim. Ekipa 
miała osiągnięcia pod każdym względem; 
i praca młodzieży była wydajna, i rozryw
ki wartościowe (wycieczki w najbliższą 
okolicę, dalsza wycieczka do Malborka), ale 
też warunki, w jakich przebywała mło
dzież, i organizacja pracy w PGR były 
bez zarzutu.

W ubiegłym roku prowadziłem ekipę po 
raz trzeci. Niestety, nie mogę pochwalić 
się podobnymi osiągnięciami jak w latach 
ubiegłych, chociaż pracowałem znacznie 
więćej niż poprzednio i miałem doświad
czenie. PGR Garbas II w zespole Kowale 
Oleckie nie było po prostu przygotowane 
na przyjęcie młodzieży. Usuwanie braków 
— nazywając to łagodnie — trwało od 
pierwszego do ostatniego dnia turnusu. 
Poza wszystkimi brakami materialnymi 
były wielkie trudności natury moralnej. 
Brygadziści, zupełnie bez skrupułów, myl
nie informowali młodzież o warunkach | 

i zapoznała się z warunkami, w jakich 
będzie mieszkać (pierwszej nocy spano na 
deskach). Dyrektor zespołu PGR w Heń
kowie osobiście jednak zajął się zlikwi
dowaniem rażących braków i stosunki 
między nami ułożyły się zupełnie popraw
nie. Nie znaczy to, że warunki w ogóle 
były dobre. Do końca raził nas wielki 
prymityw szczególnie w kuchni (brak no
ży, naczyń itd.). Posiłki były zupełnie 
nieurozmaicone, chociaż drogie (prawie 
wyłącznie mięso wieprzowe). Wszyst
kiego tego można było doskonale 
uniknąć, gdyby kierownictwo administra
cyjne PGR cokolwiek pomyślało i przy
gotowało się przed przyjazdem młodzieży.

Mimo wszystko zaliczam pobyt ekipy 
w Heńkowie do udanych. Praca młodzie
ży w gospodarstwie organizowana była 
dobrze. Kierownik gospodarstwa czuwał 
nad tym osobiście i przeznaczał do nad
zoru doświadczonych brygadzistów. Nie 
było niesnasek na temat norm ani zarob
ków. Młodzież ze swej strony nie stroni
ła od pracy, przeciwnie, garnęła się do 
niej, widząc wszystkie dobre strony rze
telnego wysiłku. Mogliśmy zresztą skon
frontować nasze doświadczenia z doświad
czeniami innych ekip; nasza młodzież za
robiła więcej pieniędzy, miała bardziej 
urozmaiconą pracę i o wiele lepiej zor
ganizowane rozrywki (-wycieczki, spotka
nia sportowe). Wreszcie wyróżniono ją 
wysyłając 20 uczestników ekipy (jako 
przodującej) na centralne dożynki do War
szawy.

Na podstawie dotychczasowych doświad
czeń nasuwają mi się jednak uwagi 
i wnioski ogólne:

Oddanie całokształtu pracy organizacyj
nej i nadzoru nad ekipami władzom szkol
nym uważam za celowe i słuszne, gdyż 
uniknęliśmy dwutorowości w załatwianiu 
wielu spraw.

Wydaje ml się, że do przeciętnego PGR 
(400—600 ha) powinno się kierować eki
py liczące nie więcej niż 20—30 uczniów. 
Ekipy większe bywały często wykorzysty
wane niewłaściwie. Trzeba było im stwa
rzać i wynajdywać pracę, a przez to mło
dzież nie mogła pracować rytmicznie i za
rabiała mniej.

PGR muszą więcej troski wykazać o sa
mo zakwaterowanie młodzieży, a przede 
wszystkim o wyposażenie kuchni i jadal
ni. Wzorcowy jadłospis powinien być re
spektowany. Daje to młodzieży tak ko
nieczne w wyżywieniu urozmaicenie.

Trzeba unikać (koniecznie!) wspólnego 
korzystania ze stołówki przez młodzież 
i przez robotników PGR, stałych lub se
zonowych. Nieporęcznie jest wydawać 
dwa gatunki posiłków (robotnicy płacą 
mniej), a nie można doprowadzać również 
do obniżania racji żywnościowych prze
widzianych dla młodzieży.

Nie wolno też lokować młodzieży w 
jednym pomieszczeniu z robotnikami se
zonowymi (w 75 ekipie doszło do gorszą
cych zajść).

Bardzo mobilizują młodzież nagrody 
przydzielane przodownikom pracy w po
staci praktycznych przedmiotów codzien
nego użytku, np. wiecznych piór, portfeli 
itp.

Trzeba położyć jak największy nacisk 
na to, aby kierownictwa PGR i dyrekcje 
zespołu wypełniały bez reszty postanowie
nia zawarte w umowie między PGR a Mi
nisterstwem Oświaty.

J. Gruchała
Hła

pracy i płacy. Młodzież stale napotykała 
pijanych i na każdym kroku słyszała wul
garne słowa. A dyrekcja zespołu PGR... 
była z nas zadowolona. I zamiast pomóc 
w tej ciężkiej wychowawczo sytuacji zby
wała nas obietnicami i uchylała się od 
wydawania potrzebnych zarządzeń. Sy
tuacja była rzeczywiście ciężka, tym wię
cej że wychowawcy wiele energii musieli 
zużyć na sprawy zaopatrzenia.

A młodzież? Też była w tych warun
kach niełatwa. Zaraz na początku zaczę
ły się ucieczki. Trzeba było zupełnie zmie
nić zarząd zetempowski, ale w końcu 
osiągnęliśmy dobrą i rozumną postawę 
młodzieży (nawet kilku uciekinierów wró
ciło). , Jestem przekonany, że nasza mło
dzież nie lęka się ani pracy, ani trudno
ści. Łatwo ją zapalić nawet do wielkich 
wysiłków, ale nie można jej wysyłać do 
takich gospodarstw rolnych, w których 
panuje dezorganizacja pracy, zaniedbanie 
i demoralizacja pracowników. Po takim 
pobycie młodzieży w gospodarstwie rol
nym nie spodziewajmy aę niczego do
brego.

Aby ustrzec się tych wszystkich kłopo
tów i przykrości, trzeba jak najprędzej 
przystąpić do przygotowań (najgorsze 
i tradycyjne już jest odkładanie wszyst
kich spraw związanych z ekipami mło
dzieżowymi na ostatnią chwilę). Warto 
by już teraz postanowić, czy zaciąg ma 
być tylko ochotniczy, czy obowiązkowy 
i warto by wciągnąć do przygotowań (w 
większej niż dotychczas mierze całą szko
łę i komitet rodzicielski. Szkoła może 
wcześniej dobrać odpowiedni personel 
kuchenny (dobrze byłoby zatrudnić ku
charki z internatu). Komitet rodzicielski 
może zbadać warunki, w jakich ma prze
bywać młodzież w PGR i ze swej strony 
sprzeciwiać się umieszczaniu młodzieży w 
zaniedbanym gospodarstwie.

Ważniejsze jednak są wszystkie te za- i 
biegi i porozumienia odbywające się na 
znacznie wyższych szczeblach ponad szko
łą, które doprowadziłyby wreszcie do tego, 
aby PGR zechcialy dotrzymywać warun
ków umowy zawartej z władzami oświat 
towyml. Od tego zależna jest praca każ
dego przyszłego opiekuna ekipy i posta
wa młodzieży.

Nauczyciel a woj. białostockiego

DOTRZYMAĆ UMOWY

IMO naszych usilnych zabiegów przy 
rekrutacji młodzieży do ekip żniw

nych nie wykonaliśmy limitów i nie wy
wiązaliśmy się z przyjętych zobowiązań 
wobec PGR. Już na punkt zborny w 
Pile, gdzie oczekiwałem na swoją ekipę, 
nie stawiło się kilku uczniów. Brygada 
wyjechała w zmniejszonym składzie. W ! 
skali całego kraju takie właśnie wypad- | 
ki musiały spowodować zmniejszenie sta- ; 
nu brygad o setki młodzieży.

Nastrój wśród naszej młodzieży był | 
jednak dobry. Przyczyniła się do tego do- | 
skonała organizacja transportu. Podziwia- 
liśmy pracę PKP: dla kilkudziesięciu 
uczniów umiały one zapewnić miejsca w 
wagonach aż trzech różnych pociągów, 
którymi dojeżdżaliśmy do miejsca pracy. 
Przerażenie (tak. przerażenie!) ogarnęło 
jednak młodzież, gdy przybyła na miejsce I

Ubespiecsenia-sprawa ważna dla emerytów
wypadek śmierci. Przy tym rodzaju ubez
pieczenia suma nie jest płatna w razie 
dożycia ustalonego terminu, lecz tylko 
w razie śmierci, niezależnie od jej przy
czyny.

Istnieje jeszcze ubezpieczenie od na
stępstw nieszczęśliwych wypadków, które 
zapewnia świadczenia w razie śmierci 
lub trwałego kalectwa spowodowanego 
tylko nieszczęśliwym wypadkiem. Ubez- 
"pieczenie to jest niezwykle tanie, bowiem 
składka roczna wynosi od nauczycieli 
zł. 10.— a PZU wypłaca na wypadek 
trwałego kalectwa zł. 20 000, a na wypa
dek śmierci zł. 10 000.—

Pytanie: Czy w ramach działalności 
PZU istnieją rodzaje ubezpieczeń, które 
mogłyby pomóc nauczycielom-emerytom 
w wypadkach choroby?

Odpowiedź: PZU nie prowadzi tego 
rodzaju ubezpieczeń i nie zamierza ich 
wprowadzić, gdyż w tym zakresie pomoc 
ze strony państwa poprzez ubezpiecze
nia społeczne — jest dostateczna.

Pytanie: Czy istnieje jakieś ubezpiecze
nie grupowe „ulgowe11, z którego mogli
by korzystać emeryci zrzeszeni w Sek
cjach Emerytów ZZNP?

Odpowiedź: Specjalnego ubezpieczenia 
grupowego dla emerytów PZU nie pro
wadzi. Natomiast od przeszło roku ist
nieje na wypadek śmierci, tanie grupo
we ubezpieczenie rodzinne, z którego 
liczne rodziny nauczycielskie już korzy
stają i które obejmuje częściowo także 
nauczycieli-emerytów.

W szczególności upezpieczenie rodzin
ne obejmuje pracującego, jego żonę, 
wszystkie dzieci oraz rodziców, teściów, 
dziadków, jeżeli są na utrzymaniu ubez
pieczonego i razem z nim zamieszkują. 
Nauczyciel-emeryt więc, jeżeli nie zarob
kuje i mieszka razem z ubezpieczonym 
(synem lub córką), korzysta z ochrony 
ubezpieczeniowej.

Pytanie: Czy PZU nie mógłby wpro
wadzić podobnego grupowego ubezpie
czenia dla emerytów nie mieszkających 
razem z dziećmi albo nie posiadających 
dzieci?

Odpowiedź. Na skutek dezyderatów 
zgłaszanych przez rzesze pracowników 
1 związki zawodowe PZU opracowuje

Q ZUKAJĄC wciąż nowych źródeł po-
113 mocy materialnej dla nauczycieli- 

emerytów (tych obecnych 4 in proxima 
spe) nasz przedstawiciel odwiedził Za
stępcę Naczelnego Dyrektora Państwo
wego Zakładu Ubezpieczeń, ob. Mariana 
Domagałę, który udzielił wyjaśnień co 
do istniejących w tym zakresie możli
wości w systemie ubezpieczeń PZU.

Pytanie: Czy istnieją możliwości takiego I 
ubezpieczenia się na starość, w wyniku 
którego ubezpieczony otrzymywałby po ‘ 
przekroczeniu pewnego wieku stałą rentę I 
z PZU, niezależnie od renty państwowej?

Odpowiedź: Teoretycznie możliwość ■ 
takiego ubezpieczenia istnieje. Co więcej, 
od dłuższego czasu pracujemy nad sys- ' 
ternem ubezpieczenia na starość, który 
by uzupełniał wciąż jeszcze niedostatecz
ne świadczenia socjalne płatne z budże- i 
tu państwa. Główną przeszkodą jest tu: 
okoliczność, że w naszych warunkach 
składka ubezpieczeniowa kalkuluje się 
wysoko, szczególnie dla osób w starszym ' 
wieku, nieraz powyżej możliwości wielu 
pracujących, a zwłaszcza ‘ nauczycieli. 
Poszukiwanie dróg wyjścia z tego impasu 
potrwa jeszcze czas pewien, dlatego też 
nie można, niestety, w najbliższym okre
sie liczyć się z wprowadzeniem ubezpie
czenia tego typu.

Pytanie: A jakie Inne możliwości za
bezpieczenia materialnego na starość 
PZU może oferować nauczycielom?

Odpowiedź: Jeżeli chodzi o zabezpie
czenie starości emeryta oraz pomoc ma
terialną dla rodziny na wypadek przed
wczesnej jego śmierci, to jedną z naj
lepszych form ubezpieczenia jest po
wszechnie stosowane ubezpieczenie tzw. 
mieszane — na wypadek śmierci i do
życia. Ubezpieczenie takie zawiera się na 
pewien z góry określony czas, np. na 
10, 15, 20 lat Suma ubezpieczeniowa 
płatna jest po upływie umówionego 
okresu (dożycie) lub natychmiast w razie 
wcześniejszej śmierci. Sumę ubezpie
czenia każdy ustala sobie według swych 
możliwości, przy czym za najniższą sumę, 
jako zapewniającą realną pomoc, przyj
muje się 10 000 zł.

Przystępniejszą, jeżeli chodzi o wyso
kość składek, jest inna forma ubezpie
czenia, tzw. dożywotnie ubezpieczenie na 
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Pod koniec marca na urocz^istej akademii, poświęconej 50-leciu ZZNP — torffa- 
nizowanej przez Oddział Powiatowy ZZNP w Kole — wystąpił zespół świetlico
wy (chór i orkiestra) z Kłodawy pod kierownictwem kol. Zygmunta Tyszera.

Fot. Czesław Górski

nowe warunki grupowego ubezpieczenia 
rodzinnego, które by nie wygasało z chwi
lą zaprzestania pracy na skutek przej
ścia pracownika na emeryturę.

Projektowane warunki ubezpieczeń nie 
będą mogły jednak objąć już istnieją
cych emerytur, lecz tylko pracowników, 
którzy przejdą na emeryturę po co naj
mniej rocznej przynależności do grupo
wego ubezpieczenia. Nie rozwiąże ono 
więc również sprawy zabezpieczenia tych 
nauczycieli, którzy już przeszli na emery
turę.

Pytanie: Czy PZU prowadzi jeszcze 
inne ubezpieczenia, które mogłyby zain- 

: teresować nauczycieli?
Odpowiedź: Tak. Zakład prowadzi 

i jeszcze między innymi ^ubezpieczeniami, 
i które mogą być ważne dla poprawy bytu 
nauczycieli: ubezpieczenie ruchomości 

| domowych (mebli, ubrań, bielizny itpj 
I od ognia i kradzieży z włamaniem.
Składka za każdy 1 000 zł wynosi zł 2.—« 
rocznie.

Rozmowę przeprowadził K. M.

00

NmtHDRMI
Instrukcja w spraude selekcji i kwa

lifikacji do szkół specjalnych dzieci nie
dorozwiniętych umysłowo (Dz. Urz. Min. 
Otw. nr 7, r. 1953) przewiduje, ie jednym 
z członków komisji selekcyjnej jest psy
cholog. Istotnie, któż bowiem ma być naj
bardziej kompetentnym doradcą w spra
wie kwalifikowania dzieci do szkól spe
cjalnych., jeśli nie psycholog?

Tymczasem, jak nas informują, na je
sieni ubiegłego roku zwolniono wszyst
kich psychologów z pracy w komisjach 
selekcyjnych (jako stałych etatowych 
członków komisji) na ...ustne polecenie 
wysokiego urzędnika Ministerstwa Oświa
ty-

W rezultacie prace komisji selekcyjnych 
w całym kraju (oprócz Warszawy i Ło
dzi, które nie zastosowały się do zarzą
dzenia) zostały w poważnym stopniu u- 
trudnione, a w niektórych ośrodkach 
wręcz zahamowane z powodu braku od
powiednich specjalistów.

Jak się wydaje, między przytoczony
mi na wstępie faktami (instrukcja Min. 
Ośw. ora* polecenie tegoż ministerstwa) 
istnieje pewna logiczna sprzeczność wew
nętrzna, tzw. contradictio in adiecto. Czy 
nie zaszło tu aby czasem jakieś rozdwo
jenie osobowości? Niewątpliwie zagadnie
nie jest interesujące i warte głębszej 
analizy psychologicznej.

Ale jeszcze bardziej interesujące jest 
dla nas inne zagadnienie: dlaczego na 
tym ma cierpieć dziecko upośledzone? 
Przypominamy, że zgodnie z ustalonym 
w instrukcji terminem czynności kwalifi
kacja uczniów do szkół specjalnych ma 
być zakończona do dnia 20 maja. A to 
już nie za górami! Czy nie warto doko
nać tu jakiejś konfrontacji i rewizji 
sprzecznych zarządzeń?

(ha. ha.)

ODZNAKI ZZNP
Odpowiadając na liczne zapytania Za

rząd Główny ZZNP komunikuje, że może 
dostarczyć każdą ilość odznak związko
wych na namówienia indywidualne i zbio
rowe. Cena odznaki 15 zł. Przj’ wysyłce 
pocztą dolicza się koszty przesyłki'i za
liczenia.

DLA nas wszystkich — i tych, którzy 
uczestniczyli w XX Zjeździe, i tych, 
którzy zapoznawali się z materiałami 

Zjazdu przez radio 1 prasę — Zjazd jest 
głębokim przeżyciem. Jest nim dlatego, 
że spełnił nadzieje, jakie w nim pokła
daliśmy. Odpowiedział na pytania, które 
od lat nurtowały miliony ludzi. Nakreślił 
rozległe perspektywy walki o pokój i lep
sze życie ludzi pracy. Ten Zjazd jest ka
mieniem granicznym dwóch epok.(...) 
Walka o wyrugowanie dawnych szablo

nów i skostnienia, o rozwój inicjatywy 
mas, o rozwój krytycznej i twórczej my
śli, jaką prowadzi KPZR, łączy się ściśle 
z podjętą z całą energią przez KPZR wal
ką przeciwko temu, co rodzi szablon i 
skostnienie, brak krytycyzrriu i inicjaty
wy mas — to znaczy z walką przeciwko 
kultowi jednostki.

Jak się kształtował kult Stalina? Jak 
doszło do tego, że w kraju,, opierającym 
Się na ideologii marksistowsko-leninow
skiej, a więc ideologii, która odrzuca 
wszelkie kulty i wszelki irracjonalizm, 
mógł rozwinąć się w tak groźnych roz
miarach i mógł tak zaciążyć na życiu ca
łego obozu socjalistycznego kult jednostki?

Po śmierci Lenina przez szereg lat to 
czyła się zacięta walka ideologiczna z od
stępstwami i wypaczeniami leninizmu i 
z nosicielami tych wypaczeń — z trocki
stami, z bucharinowcami, z nacjonalista
mi burżuazyjnymi — o realizację planów 
pięcioletnich, o uprzemysłowienie kraju, 
o kolektywizację wsi radzieckiej itp. By
ła to walka o zapewnienie socjalistyczne
go rozwoju Kraju Rad. Gdyby w tych 
jatach zwyciężyły kierunki antyleninow- 
sk.e — trockiści lub bucharinowcy — re- 
w oiucja znalazłaby się w niebezpieczeń
stwie, stałaby się bezsilna i rozbrojona 
w obliczu agresji imperialistycznej.

W walce tej Stalin odegrał dużą rolę. 
Stało się to podstawą do szybkiego wzro
stu autorytetu i popularności Stalina, au
torytetu i popularności, których Stalin w 
późniejszych latach nadużył, stawiając sie
bie ponad kierownictwem partyjnym i po
nad partią oraz stosując zamiast walki 
ideowej represje wobec przeciwników, a 
później wobec każdego, kto nie zgadzał się 
z jego zdaniem.

Na XX Zjeździe wskazano na potrze
bę gruntownej pracy badawczej nad hi
storią minionego okresu, aby przywrócić 
prawdę historyczną o narodzie radziec
kim, o partii, o tym, co było wielkie i 
twórcze w tym okresie, a zarazem o głę
bokich wypaczeniach, szkodach i zbrod
niach, wynikłych z kultu jednostki i z 
błędów Stalina. Stworzy to możliwość 
również głębszej analizy procesu historycz 
nego i całego splotu warunków społecz
nych i politycznych, które złożyły się na 
kształtowanie kultu jednostki. Nie naj
mniejszą rolę odegrał w tym z pewnością 
fakt rozwoju rewolucji w warunkach 
osaczenia przez wrogie państwa imperia 
listyczne — rewolucji, która w najkrót
szym czasie musiała albo przekształcić 
zacofaną, chłopską Rosję w potężne pań
stwo przemysłowe, albo zginąć. Przekształ
cenie Rosji mogło być osiągnięte jedynie 
w drodze ogromnych wyrzeczeń. Wymaga-

o rozwiązaniu Komunistycznej Partii Pol
ski. Aresztowano wtę^y i zesłano do obo
zów niemal wszystkich przebywających 
wówczas w Związku Radzieckim przywód
ców i działaczy KPP.

Dalszą z rzędu prowokacją była — już 
po wojnie — tzw. sprawa leningradzka, 
w której na podstawie sfałszowanych do
wodów oskarżono o wrogą działalność i 
aresztowano wielu kierowniczych działa
czy leningradzkiej organizacji partyjnej. 
Podobną prowokację stanowiła tzw. spra
wa lekarzy.

Nacisk tych przestępczych metod działał 
również poza granicami ZSRR, powo

dując wypaczenia w organach bezpieczeń 
stwa szeregu krajów demokracji ludowej, ■ 
doprowadzając do prowokacji na wielką | 
skalę w sprawie Jugosławii.

Trzeba powiedzieć, że te praktyki zna 
lazły „uzasadnienie11 i oparcie w błędnej. । 
antyleninowsk-iej teorii, którą rozwija! i 
Stalin, teorii o zaostrzaniu się walki kla
sowej w okresie budowy socjalizmu.

Stalin sformułował tę teorię w rozwi
nięty sposób na marcowym plenum Ko
mitetu Centralnego KPZR w roku 1937. 
stwierdzając, że w miarę, jak wróg klaso
wy traci grunt pod nogami w kraju bu 
dującym socjalizm, przechodzi on do co
raz ostrzejszych metod walki, do dywersji i 
i terroru. Oczywiście, nie można kwestio- ! 
nować faktu, że wróg klasowy nie cofa ; 
się przed użyciem żadnych środków w । 
walce przeciwko socjalizmowi, ale jak j 
wskazuje doświadczenie, im silniejszy jest ! 
socjalizm, tym węższa staje się baza spo- | 
łeczna wroga, tym bardziej ograniczone są , 
możliwości jego działania. Nie znaczy to. 
że walka klasowa wygasa. Wróg nie ustę- | 
puje, zmienia tylko swe metody i formy i 
walki. Mogą następować, zależnie od kon . 
kretnych warunków i od naszej polityki. ! 
załamania i ponowne zrywy w tej walce. \ 
ale zmieniający się na korzyść socjalizmu ; 
układ sił klasowych nie może nie wpły ’ 
wać na jej zasięg i charakter.

Tego uczy doświadczenie każdego z kra- j 
jów budujących socjalizm. Tego uczyło ; 
nas i nasze polskie doświadczenie. Trudno 
było pogodzić teorię o zaostrzaniu się wal
ki klasowej, wymyśloną przez Stalina, z 
doświadczeniem płynącym z życia, z obiek- i 
tywną oceną faktów. Wszelki' zaś próby 
narzucania i stosowania tej teorii wbrew ; 
życiu, wbrew faktom — musiały prowa- i 
dzić do wypaczeń.

Do wjTłaczeń prowadziło również zawar- | 
te w tej teorii ciasne i fałszywe identy- i 
fikowanie działalności szpiegowskiej i dy- I 
wersyjnej, stanowiącej jedną z form dzia- i 
łalności wroga, z walką klasową w ogóle. ! 
to znaczy z bardzo wszechstronną walką 
przeciwstawnych sobie sil społecznych na I

ło surowej, żelaznej dyscypliny. Stalin i 
umiał narzucić tę dyscyplinę. Ale potem 
nadużył swej władzy, przestał liczyć się 
z kolektywem, zaczął wynosić siebie po
nad partię.

Kolegialność kierownictwa partyjnego 
była coraz bardziej umniejszana, aż wresz 
cie została zlikwidowana. Wyrazem tego 
jest choćby fakt, że od 1934 do 1952 roku 
odbył się tylko jeden zjazd partii. Cały
mi latami nie zwoływano plenarnych po
siedzeń Komitetu Centralnego.

Nadeszła wojna z wszystkimi jej na
stępstwami, co jeszcze bardziej pogłębiło 
kult Stalina. Wkład Stalina — jak dzisiaj 
wiemy — przeplatał się w tym okresie I 
z ciężkimi błędami, które kosztowały życie ; 
wielu istnień ludzkich. Bolesne straty spo
wodowało niewidzenie w porę groźby in
wazji hitlerowskiej i zaniedbanie niezbęd
nych środków ostrożności oraz przepro
wadzenie w czasie wojny szeregu operacji I 
na rozkaz Stalina wbrew opinii fachów- | 
cćw wojskowych.

Ale o tym wiemy dzisiaj. Wówczas Sta i 
lina otaczał nimb „nieomylności11, sam ' 
on pisał o sobie jako o genialnym do
wódcy.

Kult jednostki, rozwijający się przed 
wojną, a jeszcze bardziej w latach woj
ny, łączył się z naruszaniem leninowskich 
norm życia partyjnego, prowadził do gwał : 
cenią zasad demokracji w partii i w ży- ; 
ciu społecznym, do tłumienia krytyki, do i 
rozdźwięku między słowem a praktyką, i

Kult jednostki rnusiał powodować i po- i 
wodował osłabienie kontroli nad poszczę- j 
gólnymi organami władzy — zarówno ko- I 
legialnej kontroli od góry ze strony kie
rownictwa partii, jak i społecznej kontroli I 
oddolnej, płynącej od mas ludowych.

W tych warunkach mogło nastąpić i 
nastąpiło wyrodzenie się organów bezpie : 
czeństwa, które stały się, niezależne od 
instancji partyjnych i zostały wykorzysta- । 
ne do umocnienia osobistej władzy Stali
na nad partią.

W tej sytuacji ofiarami represji padło 
wielu uczciwych działaczy KPZR, którzy 
w tych ćzy innych sprawach przeciwsta- i 
wili się Stalinowi. Później represje sto
sowane były coraz częściej mechanicznie 
i na ślepo wobec komunistów i zwykłych | 
obywateli radzieckich, którzy wydawali 
się podejrzani. Stosowano metody prowo
kacji, fabrykowano fałszywe zarzuty, do
puszczano się nadużyć w toku śledztwa, j 
by osiągnąć skazanie oskarżonych. W re
zultacie wielu uczciwych ludzi zostało u- 
więzionych, zesłanych do obozów karnych i 
lub rozstrzelanych.

KPZR przeprowadza w chwili obecnej i 
na szeroką skalę rewizję tych spraw 'i re- ! 
habilituje niewinnie skazanych.

W owym okresie doprowadzono również 
przy pomocy fałszywych, sfabrykowanych 
oskarżeń do wydania decyzji Komintemu |

NAUKI XX ZJAZDU KPZR
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polu ekonomicznym, ideologicznym, poli
tycznym itp.

W teorii tej znalazła wyraz chorobliwa 
podejrzliwość Stalina i jego rosnąca sa
mowola, nie znosząca najmniejszego sprze
ciwu. Przy pomocy tej teorii chciał on u- 
zasadnić stosowanie ostrych środków re
presji nie tylko wobec wrogów i prze
ciwników politycznych, ale i wobec 
osób, które reprezentowały odmienne sta
nowisko.

Warto porównać tę tezę Stalina, ogło
szoną w roku 1937, a więc w rok po 
stwierdzeniu, że w Związku Radzieckim 
został już zbudowany socjalizm, z wypo
wiedzią Lenina z lutego 1920 roku, a więc 
z okresu, kiedy w Rosji trwała wojna do
mowa, kiedy wisiała nad Rosją groźba 
agresji Piłsudskiego. Lenin mówił wtedy, 
wyjaśniając stosowanie przez władzę ra
dziecką terroru wobec białogwardzistów:

„Terror był nam narzucony przez ter
rorystyczną działalność Ententy, kiedy 
to potężne państwa świata rzuciły na 
nas swoje hordy i nie cofały się przed 
niczym w walce z nami. Nie moglibyśmy 
utrzymać się nawet dwóch dni, gdybyś- 
my na te usiłowania oficerów i biało- 

. gwardzistów nie odpowiadali w sposób 
bezwzględny, a to znaczyło stosowanie 
terroru. Jednak do stosowania terroru 
zmusiły nas terrorystyczne metody En
tenty. Natychmiast, kiedy osiągnęliśmy 
decydujące zwycięstwo, jeszcze przed za
kończeniem wojny domowej, zaraz po 
wzięciu Rostowa, wyrzekliśmy się sto
sowania kary śmierci i daliśmy w ten 
sposób dowód, że stosunek nasz do włas
nego programu jest taki, jaki obiecywa
liśmy. Twierdzimy, że stosowanie prze
mocy jest podyktowane zadaniem zdła
wienia wyzyskiwaczy, zdławienia obszar
ników i kapitalistów. Kiedy zadanie to 
będzie wykonane, my wyrzekniemy się 
wszelkich środków nadzwyczajnych. Do
wiedliśmy tego w praktyce11.

Ą/T ożna się spotkać z pytaniem, dlaczego 
-t’-*- kierownictwo KPZR wcześniej za ży
cia Stalina nie podjęło walki z wypacze
niami norm leninowskich i popełnionymi 
przez niego błędami?

W miarę jak rozwijał się kult jednostki, 
gdy Stalin coraz bardziej stawiał siebie 
ponad kolektyw kierownictwa partyjnego 
i ponad partię i zaczął w wielu sprawach [ 
podejmować jednoosobowe decyzje, wielu i 
towarzyszy radzieckich stanęło na pewno 
przed trudnym dylematem — czy wystąpić ! 
do walki, czy przetrwać. Ale w warunkach. ! 
kiedy toczyła się zacięta walka o słuszną | 
linię partii, kiedy niezbędny by) olbrzymi '■ 
wysiłek dla podżwignięcia kraju — a Sta- i 
lin zajmował słuszne stanowisko w me-1

rytorycznych zagadnieniach budownictwa 
socjalistycznego — nie były jeszcze -w peł
ni widoczne niebezpieczeństwa, wynika
jące z narastającego kuitu jednostki. Póź
niej zaś, w warunkach zrodzonego przez 
kult jednostki fanatyzmu i terroru wobec 
każdej próby sprzeciwu, czy mogła być 
realna i skuteczna walka z kultem Stalina?

Nie chodziło o ocalenie własnego tycia. 
Chodziło o ocalenie rewolucji,

W latach 1934—1941, kiedy imperialiści 
coraz bardziej intensywnie przygotowy- 

: wali agresję przeciw Związkowi Radziec
kiemu, kiedy wystąpienie przeciw Stali
nowi pogrążyłoby kraj w odmęt zawie
ruchy — mogłoby to oznaczać tylko jed
no: otwarcie bramy dla wroga,, otwarcie 
drogi dla agresji imperialistycznej, uła
twienie tej agresji. Czy można było pod. 
jąć taką decyzję? Czy należało raczej, za
ciskając zęby, widząc wszystkie szkody 

i wynikłe z kultu jednostki, z poczuciem 
i odpowiedzialności za sprawę rewolucji 
i walczyć i pracować nad tym, by rosła 
moc państwa socjalistycznego, licząc na 
prężność socjalizmu, na siłę idei komum- I 
stycznej, która potrafi przebić się przez i 

i wszystkie naroślą i wypaczenia, jakie ro- ; 
j dził kult jednostki.

Wiemy, że słuszność takiej decyzji zo. 
! stała potwierdzona przez historię, że na- 
i dzieje te ziściły się.

Mimo szkód, wypaczeń 1 strat. Jakie 
i powstawały w atmosferze kultu jednostki, 
j Kraj Rad piął się w górę i promienio- 
: wał na cały świat wielkością swych do- 
: konań. Budowano przemysł i upowszech
niano oświatę, przeobrażano do gruntu 

i całą ekonomikę i strukturę społeczną 
; kraju, zbudowano socjalizm. W tym wszy- 
i stkim niemały był udział Stalina. Ale 
i przemiany te nie były dziełem jednostki, 
i Były dziełem partii, dziełem milionów lu- 
i dzi radzieckich, którzy z podziwu godną 
I ofiarnością realizowali plany pięcioletnie, 
: a potem oddawali swój trud i krew, by 
rozgromić faszystowskiego najeźdźcę i 
obronić pierwszy kraj socjalizmu. To wn 
— naród radziecki i partia komunistycz
na — zadecydowali o wyzwoleniu Euro
py z jarzma faszyzmu. Im zawdzięcza 
naród polski swe ocalenie i decydującą 
pomoc w odzyskaniu niepodległości, a po
tem braterską pomoc w latach powojen
nych.

Mimo wypaczeń i strat ogólny bilans 
minionego okresu jest zwycięski. Socja
lizm zwyciężył w ZSRR, budowę socja
lizmu podjęła trzecia część ludzkości. 
Ruch rewolucyjny we wszystkich kra
jach, walka wyzwoleńcza narodów prze- 
ciw imperializmowi, siły pokoju ns świe- i 
cie — wzrosły do nieznanej przedtem ś 
Potęgi.
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JĘZYKOWE
pod redakcją

Prof. dra W. Doroszewskiego
„ „-------- „m, n — „m n

Czy oowinno się pozwalać na pisa
nie m, n zamiast m, n? — zapytuje 
czytelnik „Głosu Nauczycielskiego".

Sprawa wyraźnego pisania jest szcze
gólnie w szkole bardza ważna. Alfa- . 
bet polski ma stosunkowo niewiele zna
ków diakrytycznych (odróżniających). 
Poza kreską nad ś, ź. ć. dż; kropką nad 
ż, j, I oraz „ogonkami" przy samogłos
kach nosowych ę. ą nie ma potrzeby 
używania innych znaków.

W pisowni rosyjskiej pisana ręcznie 
litera mająca kształt naszego m a war
tość dźwiękową t mogłaby się mylić 
z literą oznaczającą dźwięk sz składa
jącą się również z trzech kresek. Dla
tego też Rosjanie czasem — a Serbo- । 
wie stale — odróżniają litery oznacza
jące dźwięki t i sz za pomocą kreski 
umieszczanej nad literą lub pod literą. 
Ale my tej potrzeby nie mamy.

Jeżeli się adiustuje tekst do druku, 
to wtedy oczywiście może się przydać 
stosowanie kresek — na przykład po 
to. żeby zecer nie mylił liter n : u w 
cytatach z obcych języków.

Mianowicie — „mianowicię"
Samogłoska — ę w wygłosie abso

lutnym w normalnej polskiej wymowie 
najczęściej zatraca swoją nosowość i 
to nas nie razi. Słyszymy więc proszę, 
dziękuje zamiast proszę, dziękuję. Nad
mierna troska o staranną wymowę no
sówek, u niektórych osób prowadzi 
czasem do wymawiania — ę tam, gdzie 
go nie ma, a więc w takich wyrazach, 
jak mianowicię, względnię, słusznlę. 
Taką wymowę słyszy się niekiedy na
wet u niektórych wykładających, ale 
ta fonetyczna nadgorliwość ośmiesza o- 
sobę w ten sposób mówiącą. J. B.

Staszic — Staszyc
Która z tych form jest poprawna? 

— zapytuje korespondent z Ostrowca 
Świętokrzyskiego.

W „Słowniku ortograficznym i pra
widłach pisowni polskiej" St. Jodłow
skiego i W. Taszyckiego z roku 1955 
i w wydaniach z lat poprzednich czy
tamy: „Staszyc a(lbo) Staszic". Obie 
te formy uważane są za poprawne. Pi
sownia Staszic jest starsza i utrzymu
je się w nazwisku jako tradycyjna. Nie 
może ona być powodem wymawiania 
sz miękkiego, co niektórzy usiłują ro
bić, a co jest oczywiście rażące.

W. K.
OD REDAKCJI

Wprowadzenie te naszym piśmie 
działu „Sprawy językowe" spotkało się 
z żywym zadowoleniem naszych Czy
telników. Poczta przynosi z każdym 
dniem coraz więcej listów skierowa
nych do tego działu. Wszystkich zain
teresowanych zawiadamiamy, że listy 
przekazujemy prof. W. Doroszewskie- 1 
mu i jego współpracownikom, którzy 
stopniowo udzielać będą odpowiedzi i 
wyjaśnień.

Muzeum Narodowym w Warszawie. I tę 
szafę zbudował w ciągu kilku lat wyro
stek wiejski, który w dniu moich odwie
dzin miał nie więcej jak dwadzieścia lat 
życia.

Widziałem potem wiele zakładów prze
mysłowych świetnie wyposażonych w 
nowoczesne obrabiarki i produkujących 
obrzydliwą tandetę. Zrozumiałem: łat
wiej pracować w doskonałych warun
kach technicznych, ale przyczyna dobrej 
lub złej produkcji tkwi w charakterze 
człowieka—solidnego twórcy lub leniwego 
partacza. Człowiek decyduje o wartości 
pracy. Kochanowski pisał gęsim piórem
i inkaustem. Wielu dzisiejszych poetów 
ma wieczne pióra ze złotą stalówką i 
specjalny atrament, a jednak pisze wier
sze trwające nie dłużej jak jeden sezon. 
Trzeba się starać o lepsze materialne wa
runki dla pracy szkolnej, ale przede 
wszystkim trzeba usprawnić pracę szko
ły w warunkach istniejących.

Jak to uczynić?

PRZYBLIŻYĆ SZKOLĘ DO ŻYCIA

Szkoła nasza oderwała się od tycia, 
trwa sama w sobie, bardzo przypomina 
— darujcie mi to określenie — szkołę 
żaków z czasów kazimierzowskich. W 
tych odległych czasach technika była w 
powijakach, więc i w nauce szkolnej jej 
ńie było, ale dziś dlaczego zatrzasnęliśmy 
bramy szkoły przed techniką? Któż 
to odgadnie?

Oto budynek szkolny stoi przy ulicy. 
Po Jezdni pędzą auta o pięknych opły
wowych liniach, naprzeciw w zakładzie 
przemysłowym grają maszyny, błękit 
nieba przecinają śmigłe odrzutowce. W 
tym samym czasie w szczelnie zamknię
tym gmachu szkolnym uczniowie pozna
ją życie kraju z literackiego opisu w czy- 
tankach, przy okazji . przenicowują opis 
jako materiał gramatyczny, studiują osią
gnięcia gospodarcze na podstawie kun
sztownie ułożonych zadań matematycz
nych, uczą się roboty geometry z pod
ręcznika geometrii, zapoznają się z pro
dukcją chemiczną z podręcznika chemii, 
poznają tajniki przyrody i produkcji rol
nej z podręcznika biologii. Klasa zamk
nięta jak futerał do skrzypiec, struny 
milczą, nawet mucha skrzydełkiem ich 
trącić nie może, a za oknem kipi twór
cze życie narodu...

Jeżeli szkoła zamknęła się przed tech
niką, to może technika poza szkołą stoi 
dla dzieci otworem? Gdzież tam. Elek
trownia zatrzasnęła przed szkolą bramę 
kutą w żelazie. Szalona to myśl dostać 
się w, charakterze ucznia - widza do wy
twórni radioaparatów czy choćby rowe
rów, nawet fabryka mydlą pilnie strzeże 
tajemnicy przed uczniami. Niech uczą 
się z książek. Absurdalna tajność odgro
dziła lud pracujący od jego dzieci.

TEORIA, ALE I PRAKTYKA

Aktualna sprawa wprowadzenia do 
szkoły techniki stała się obecnie sprawą

W ostatnich dniach przekazaliśmy 
listy kol. kol. Adama Sławskiego ze 
Stalinogrodu, J. Sekulskiej z Sando
mierskiego, W. Wiszniewskiego z Gdań
ska. W. Łibury z Gdańska-Oliwy, Zofii 
Sekuły z pow. Końskie, Stanisława 
Walickiego z Łodzi, Jana Ulrycha z 
Boguchwały k. Rzeszowa, Henryka 
Murzyna z Ostrowca Świętokrzyskiego 
oraz listy szeregu czytelników anoni
mowych, bądź podpisanych niewyraź
nie, z Warszawy, Działdowa i innych 
miejscowości.

Obradujemy, obradujemy...
OMÓWIENIU różnorodnych form współ

pracy szkoły z domem poświęcona 
była konferencja zorganizowana przez 
Ministerstwo Oświaty w porozumieniu 
z Instytutem Pedagogiki, CRZZ, ZZNP 
oraz Zarządem Głównym Ligi Kobiet. 
Zadaniem narady miało być: „uporząd
kowanie organizacyjne i ukierunkowa
nie współpracy szkoły z domem i pomo
cy rodzicom w wychowaniu dzieci". 
Przedmiotem konferencji miały być, 
między innymi, poradnie dla rodziców 
i nauczycieli, jakie powstały na jesieni 
ub. r. we wszystkich niemal wojewódz
kich miastach (w Warszawie czynnych 
jest sześć poradni).

Jak się wydaje. intencją organizato
rów było „uporządkowanie organizacyj
ne i ukierunkowanie współpracy" wła
śnie tych placówek, ale temat ten był 
jak gdyby wstydliwie ukryty zarówno 
w referatach przedstawicieli Minister
stwa Oświaty i Instytutu Pedagogiki, 
jak i w wypowiedziach dyskusyjnych. 
Mówiono o działalności komitetów ro
dzicielskich, uniwersytetów dla rodzi
ców, domów kultury, związków zawo
dowych. świetlic itd„ a najmniej o sa
mych poradniach, choć zaproszono na 
konferencję kierowników wszystkich ist
niejących poradni. Wydawało się nieraz, 
że mówcom zależy na tym, żeby jakoś 
„zagubić" drażliwy problem poradni.

W dyskusji wysunięto tezę,. że wła
ściwie każde porozumienie nauczycieli 
z rodzicami, a nawet rodziców między 
sobą — to również działalność „porad- 
niowa". jeśli tylko rozmowa toczy się 
na temat wychowania dzieci. W ten 
sposób podano w wątpliwość celowość 
samego istnienia poradni jako odrębnych 
placówek, które miałyby w formie zor
ganizowanej dopomagać szkole i rodzi
nie w wychowaniu dzieci, w szczegól
ności tych dzieci, które nastręczają trud
ności wychowawcze. Tendencje takie za
rysowały się zresztą już w samym refe
racie wstępnym przedstawicielki Insty
tutu Pedagogiki, kol. Anny Chmielew
skiej. Zgodnie z koncepcją Instytutu w 
każdej szkole mają powstać komisje pe
dagogiczne złożone z kilku doświadczo
nych nauczycieli, którzy będą radzić 
swoim młodszym kolegom, jak postąpić 
w przypadku danej trudności wycho
wawczej z uczniami.

W planie długofalowym przewiduje 
się tworzenie na szczeblu powiatów 
(dzielnic) ośrodków współpracy szkoły 
z domem, których organizacja nie jest 
jeszcze w szczegółach opracowana. Wia
domo jedynie, że ośrodki te będą się 
zajmowały przede wszystkim szkoleniem 
naczycieli w zakresie psychologii dziec
ka oraz rozpowszechnianiem wiedzy pe
dagogicznej wśród rodziców. Możliwe, że 
będą one również konsultowały nauczy
cieli w przypadkach szczególnie trud

Koleżanki K. i M. ze szkoły podsta-| 
wowej w Krakowie nie były zadowolone 
z zeszłorocznych pytań egzaminacyjnych, 
opracowanych centralnie dla wszystkich I 
szkól. Gdy ukazało się zarządzanie o egza
minach obowiązujących w bieżącym roku 
szkolnym, przystąpiły do samodzielnego 
przygotowania poszczególnych zagadnień. I 
Pracę tę rozłożyły sobie na okres tygod
nia i wykonały ją już w marcu. .

Za podstawowe materiały, na których 
oparły się przygotowując pytania, uznały: 
program, podręcznik, zeszyt uczniowski 
zawierający notatki i wypracowania z ca
łego roku oraz swoje pisemne opracowa
nia niektórych lekcji. Z programu wyko
rzystały przede wszystkim „Wyniki na
uczania". Trzeba przyznać, że sięgały do | 
nich zbyt rzadko w ciągu roku, toteż 1 
„Wyniki" wydały się im czymś, mało 
znanym. Teraz w nowym świetle ukazały : 
się im takie wymagania programu jak: 
„Umiejętność jak najogólniejszego scha-} 
■rakteryzowartia stosunku autora do boha
terów i idei utworu oraz oceny jego po- - 
stępowości" lub: „Umiejętność wyróżnia
nia w utworze elementów lirycznych, 
epicznych i dramatycznych" czy wreszcie i 
„Znajomość utworów wybitnych pisarzy 
zamieszczonych w wypisach i spisie lek- j 
tury: Mickiewicza, Słowackiego, Prusa, 
Żeromskiego, Broniewskiego i innych".

Potem w związku z tytułami kolejno 
opracowywanych utworów zaglądały do 
swoich i uczniowskich notatek, aby przy
pomnieć sobie, co z poszczególnych czy- 
tanek czy lektur uczniowie omawiali i co 
zapamiętali.

W wyniku tych prac przygotowawczych 
zarysowały się dwa rodzaje pytań: szcze
gółowe, dotyczące elementów poszczegól
nych utworów lub całych utworów mniej
szych rozmiarów, oraz ogólniejsze, obej
mujące szerszy, zakres spraw.

Np. przy pierwszym temacie w związ
ku z twórczością Krasickiego nasunęły się 
koleżankom K. i M. takie pytania szcze
gółowe: „Hymn" -wyrazem patriotycznych 
uczuć Krasickiego". „Podaj treść i przed
staw naukę moralną jednej bajki Krasic
kiego", „Jakie wady szlachty krytykuje 
Krasicki w „Pijaństwie"? „Jak Krasicki 
przedstawia wychowanie dziecka szlachec
kiego we fragmencie powieści „M. Do- 
świadczyńskiego przypadki"?

I dwa pytania ogólniejsze: „Co wiesz o 
życiu Krasickiego i jego utworach?". „Ja
kie wady przedstawił Krasicki -w zna
nych ci bajkach i satyrach? (Jaki utwór 
nazywamy bajką a jaki satyrą?)".

Po sformułowaniu tych pierwszych py
tań zbudziła się wątpliwość co do przy
datności dwóch rodzajów pytań. Aby tę 
■wątpliwość rozwiązać, trzeba było usta
lić, ile pytań uczeń ma dostać: dwa czy 
trzy? Gdy przyjmiemy, że uczeń powi
nien dostać jedno pytanie dotyczące ma
teriału z czytanek i dzieł literackich, a 
drugie dotyczące gramatyki albo ortogra-

Ach, ten szkolny opał

— Proszę pana — znaleźliśmy kawa
łek prawdziwego węgla dla naszego ga

binetu.
(Nadesłał Lech Polaszek a Nowej Świętej, 

pow. Złotów, woj. Koszaliny

nych. W dalszych planach projektowane 
jest również zorganizowanie w miastach 
wojewódzkich gabinetów metodycznych 
czy też gabinetów przedmiotów pedago
gicznych, których zakres działalności nie 
został jednak określony w referacie na
wet w ogólnych zarysach.

Po wysłuchaniu tych rozważań przed
stawiciele wydziałów oświaty, których 
zgodnie z pismem Ministerstwa Oświaty 
obarczono odpowiedzialnością za „orga
nizowanie pracy z rodzicami na terenie 
swojego województwa", pytali: „Czy 
więc mamy otwierać dalsze poradnie w 
naszych miastach, czy też może likwido
wać istniejące?". Istotnie, sytuacja nie
co kłopotliwa. Toteż wszyscy oczekiwa
liśmy z niecierpliwością zapowiedziane
go podsumowania licząc na to, że wre
szcie padną jakieś konkretne i realne 
wnioski. Niestety! Dowiedzieliśmy się, 
„że nastąpił nowy etap w pracy poradni, 
tj. oparcie o nauczyciela, że zagadnienie 
poradnictwa — to sprawa wewnątrz- 
szkolna".

Nie mamy żadnej wątpliwości co do 
tego, że nauczyciel jest centralną posta
cią w procesie wychowawczym. Jest 
jednak rzeczą równie niewątpliwa, że 
pewnych trudności nauczyciel nie potra
fi rozstrzygnąć bez pomocy. I dlatego 
właśnie powstały poradnie. Jakie przy
padki można i należy rozstrzygać w 
szkole? To trudno chyba przewidzieć w 
sformułowaniach ogólnych.

W podsumowaniu wskazano, że nie 
będą to na pewno zjawiska z codzien
nej pracy szkolnej, a więc np. „kręci się 
na lekcjach", lecz jedynie bardzo ja
skrawe trudności. Wymieniono je dla 
przykładu: onanizm, upijanie eterem, 
organizowanie szajki w celu uprawia
nia nierządu. Wydaje się. że przykłady 
te nie są zbyt przekonywające. Między 
„codziennością" pierwszego przykładu i 
„jaskrawością" pozostałych istnieje nie
wątpliwie cała gama zjawisk pośred
nich, które może będą dla działalności 
poradni bardziej typowe.

Wreszcie otrzymaliśmy w podsumowa
niu obrad pewną dość oryginalną infor
mację, która wydaje się jednak również 
mało realna: oto wszystkimi poradniami, 
w liczbie dwudziestu kilku, ma kiero
wać, koordynować i kontrolować ich 
działalność... redakcja miesięcznika 
„Szkoła i Dom" (w liczbie dwóch osób 
zespołu redakcyjnego!). Czy to aby nie 
jakieś nieporozumienie?

A więc właściwie również w podsu
mowaniu nie ćtrzymaliśmy żadnych kon
kretnych wskazówek co do dalszej dzia
łalności poradni ani też próby anali
zy ich pracy, dotychczasowej. Dlaczego 
tak się stało?

Spróbujmy 1-rótko zanalizować przy
czyny takiego właśnie, a nie innego

fil, to w takim wypadku trzeba przyjąć, 
że pytania nie mogą się odnosić do zbyt 
szczupłego materiału, nie mogą być zbyt 
szczegółowe.

Przy stosowaniu natomiast, trzech py
tań: dwóch z materiału czytankowego 1 
lekturowego a trzeciego z gramatyki i or
tografii, mogłoby i powinno wystąpić jed
no pytanie szczegółowe. Taki dobór py
tań pozwoli zbadać zakres wiadomości 
uczniów a także samodzielność myślenia 
oraz umiejętność poprawnego, jasnego i 
ciągłego wypowiadania się.

Dalsza praca nad pytaniami nasunęła 
szereg różnorodnych wskazań:

Przy pewnych pytaniach, zbyt ogólnych, 
trzeba podawać pytania pomocnicze. 
Wskażą one uczniowi kierunek myślenia, 
ułatwią mu wybór materiału, p<e:wolą le
piej skomponować całość odpowiedzi, a 
nauczyciela uwolnią od dawania ustnych, 
.pomocniczych wskazówek.

Odpowiedzi na niektóre pytania trzeba 
oprzeć o tekst. Głośne odczytanie przez 
uczniów drobnych wyjątków w czasie egza
minu pozwoli zorientować się, czy uczeń 
umie interpretować tekst, czy umie z nie
go korzystać; pozwoli też poznać, w ja
kim stopniu uczeń opanował technikę czy
tania.

Część pytań egzaminacyjnych trzeba 
związać z sylwetką pisarza; trzeba zapy
tać o wydarzenia z jego życia, o twórczość, 
o poglądy i ich postępowość. Wystąpią 
tutaj pytania tego rodzaju: „Poglądy 
i zasługi Stanisława Staszica". „Jak Staszic 
przedstawia dolę chłopa we fragmencie 
„Głos w obronie stanu chłopskiego"? lub 
„Jaki jest stosunek Konopnickiej do 
chłopa i robotnika • w świetle utworów, 
które poznałeś?"

Niektóre pytania trzeba będzie oprzeć 
o dwie lub trzy czytanki, np. pytanie: 
„Jakie poglądy na sprawę chłopską gło
sili Ściegienny i Staszic".

Przy formułowaniu szeregu pytań oka
zuje się niezbędne uwzględnienie szcze
gólnie wartościowych tekstów poznanych 
w klasach niższych, przede wszystkim 
w kl. VI. Wymagają tego pytania doty
czące twórczości Prusa, Konopnickiej. 
Orzeszkowej, Sienkiewicza, Żeromskiego.

W pytaniach egzaminacyjnych trzeba 
uwzględnić „Antka" Prusa z kl. VI, „A jak 
poszedł król na wojnę" i „Dym" Konopnickiej 
z kl. VI, „Tadeusza" Orzeszkowej z kl. VI, 
„Janka Muzykanta" Sienkiewicza z kl. V, czy- 
tankę „Kawka i jego uczeń" Żeromskiego 
z kl. VI. Materiały te będą potrzebne między 
innymi przy takich pytaniach: „Opowiedz, jak 
Orzeszkowa przedstawia życie kobiety w no
weli „Tadeusz" i w czytance „U jubilera"; 
„Dlaczego utwór „Tadeusz" nazywamy nowe
lą?" lab „Omów dzieje Radka z czytanki 
„Kawka 1 jego uczeń"; przedstaw obraz Mich
nika z czytanki „Po powrocie z wojenki"; co 
możesz powiedzieć o poglądach Żeromskiego na 
podstawie tych dwóch czytanek?"

Dokładne przeglądnięcie „Wyników nau
czania" i wczytanie się w materiał 
wszystkich działów programu wskazuje na 
konieczność wprowadzenia przynajmniej 
kilku pytań związanych z „Podstawowymi 
wiadomościami z nauki o literaturze" 
oraz z „Ogólną wiedzą o książce". Mogą 
to być pytania tego rodzaju:

„Przeczytaj po cichu załączony artykuł 
z gazety i podaj jego treść";

„Uzasadnij na dowolnie wybranym 
przykładzie, że książka jest źródłem wie
dzy o przeszłości";

„Scharakteryzuj główną postać z jakiej
kolwiek książki, którą przeczytałeś w kl. 
VII";

„Omów przebieg uroczystości, która zro
biła na tobie największe wrażenie i uza
sadnij dlaczego".

Nieco mniej skomplikowanej pracy wy
maga ułożenie pytań egzaminacyjnych 
z gramatyki i ortografii. Dużą pomoc sta
nowią i tutaj „Wyniki nauczania" w kl. 
VII, wg których uczeń powinien osiąg
nąć:

„Umiejętność określenia związku wy
razów w zdaniu (zgody, rzędu, przynależ
ności).

Umiejętność określenia zdania pojedyn
czego oraz jego części.

przebiegu wspomnianej konferencji. Za 
samym słowem „poradnia" snuje się 
groźny cień pedologii. Zlikwidowano 
dawniej istniejące poradnie, jako „od
rywające nauczanie od wychowania, 
dziecko od szkoły, nauczyciela od dziec
ka itd. itd.'.“. Jeżeli, jak powiadają, „sa
morzutnie niemal i żywiołowo" powsta
ły nowe placówki, to znaczy, że taka 
jest potrzeba życia. To są przecież fak
ty. Aie my wolimy powiedzieć: „Tym 
gorzej dla faktów" i choć dopuszczamy 
nawet... psychologów do pracy w po
radniach, wolimy jednak (na wszelki 
wypadek) ograniczać działalność tych 
placówek. „Zamiast obstawiać szkołę 
poradniami, lepiej pogłębiajmy wiedzę 
nauczycieli" — powiedziała surowo jed
na z przedstawicielek Instytutu Pedago
giki.

O pilnej konieczności szkolenia nau
czycieli, szczególnie w dziedzinie psy
chologii rozwojowej, mówiło wielu 
uczestników konferencji. To istotnie 
bardzo ważna i pilna sprawa. Ale ustal
my: po pierwsze — poradnie potrzebne 
są od zaraz, a na wyniki szkolenia trze
ba poczekać; po drugie — rada, konsul
tacja potrzebna jest nieraz i doświad
czonemu nauczycielowi, szczególnie w 
przypadkach poważniejszych trudności 
(nie musi być zaraz nierząd!). Ponadto 
w poradniach radzi się zarówno nauczy
cielom, jak i rodzicom, jak wreszcie... 
dzieciom i młodzieży, gdyż i oni nieraz 
potrzebują rady i pomocy.

Inna sprawa, czy działalność obecnych 
poradni zadowala nas całkowicie. Nie 
zawsze. Kol. Chmielewska w swoim re
feracie przytaczała przykłady, świadczą
ce o tym, że nie wszyscy pracownicy po
radni odznaczają się tzw.. taktem peda
gogicznym (np. takie odezwanie się do 
dziecka: „On już teraz będzie grzeczny, 
bo mu mamusia umarła" — na pewno 
nie może zachwycać nikogo z nas), że 
nie wszyscy konsultanci stoją na wyso
kości zadania. A zadanie nie jest wcale 
łatwe. Toteż, jak się wydaje. trzeba by 
(zamiast poddawać się „czkawce pe- 
dologicznej") pomyśleć od nowego roku 
szkolnego o jakiejś bazie kadrowej, or
ganizacyjnej i finansowej dla poradni.

Pisałam kiedyś o ewentualnym skoor
dynowaniu i wykorzystaniu działalności 
istniejących poradni zdrowia psychiczne
go. międzyszkolnych przychodni lekar- ! 
skich (a może i powiatowych komisji 
selekcyjnych), oczywiście w porozumie- i 
niu z resortem zdrowia. Byłoby to wyj
ście, jak się wydaje, bardziej ekonomicz- j 
ne, zapewniające na pewno poradniom , 
lepszą bazę kadrową. W każdym razie 
jakieś wyjście z sytuacji trzeba znaleźć [ 
i to zaraz. Na samym lęku przed pedo- i 
logią daleko nie zajedziemy!

H. HANDELZALCOWA ।

I Umiejętność wyodrębnienia w zdaniu 
: złożonym zdań pojedynczych 1 określenia 

ich stosunku (współrzędnego oraz pod
rzędnego).

Umiejętność dzielenia wyrazu na sylaby 
i głoski oraz określania głosek.

Umiejętność wyróżniania rdzenia, przed
rostków i przyrostków.

Rozpoznawanie części mówy 1 określa
nie formy odmiennych części mowy". 

! (Instrukcja programowa, str. 32).
i W oparciu o tak ujęte „Wyniki naucza- 
: nia" zarysowują się dwa rodzaje pytań 
z gramatyki i ortografii:

1) Pytania, które zawierają materiał do 
przeprowadzenia analizy, np. „Dokonaj 
rozbioru logicznego zdania: „Ludzie pracy 
pragną pokoju" lub „Wyszukaj w wyrazie 

1 „zarobek" części słowotwórcze i nazwij 
i je";

2) Pytania, które wymagają od uczniów 
| podania, „wymyślenia" materiału i doko- 
; nania jego analizy, np. „Podaj zdanie zło- 
’ żonę współrzędnie i przeprowadź jego roz- 
i biór logiczny".

Wśród pytań z ortografii zasługują na 
szczególne uwzględnienie wszystkie te, 
które dotyczą związku wiadomości orto
graficznych i gramatycznych, np. „Jakie 
znasz zasady pisowni „nie" z różnymi 
częściami mowy?" lub „Podaj kilka imie
słowów przysłówkowych i wyjaśnij, kiedy 
w ich pisowni używamy —wszy, a kiedy 
—lszy?“

Gdy prace nad układaniem pytań do
biegały końca, koleżanki K. i M. uświado
miły sobie jeszcze jedną sprawę: ucznio
wie kl. VIIa, w której uczyła kol. K„ czy
tali stosunkowo dużo książek i pisemek, 
pracowali ofiarnie w bibliotece i brali 
aktywny udział w urządzaniu uroczysto
ści; koleżanka K. chciała to jakoś uwzględ
nić w pytaniach egzaminacyjnych. Ucz
niowie kl. VIIb, w której uczyła kol. M„ 
dużo czasu poświęcali na opanowanie ty
powych form ćwiczeń w mówieniu: stresz
czeń, charakterystyk, opowiadań, opisów, 
sprawozdań z lektury; kol. M. chciała to 
również jakoś zaznaczyć w pytaniach. 
Obie więc nauczycielki doszły zgodnie do 
przekonania, że pójdą za zainteresowa
niami i możliwościami swoich uczniów, 
wprowadzając nieco większą ilość pytań 
bliższych ich uczniom, odpowiadających 
im szczególnie, nie odbiegając oczywiście 
od ogólnie obowiązujących wymagań pro
gramu.

JAN KULPA
Kraków

WIEMY, że dzieci z natury rzeczy lu
bią tworzyć. To ich przyrodzone pra

wo. Ani młodego psiaka, ani dziecka nikt 
! nie zmusi do kontemplacji. Dzieci chcą 

pracować nie tylko głową, ale i rękami. 
J Odkrywają, szukają, robią doświadczenia, 

kwestionują, zawsze są gotowe do bójki 
o miejsce w działaniu. Gdy dziecku nie 
pozwalamy na wyzwolenie energii w 
sposób użyteczny, np. w pracowni szkol
nej, wówczas szuka ono ujścia dla swej 
przedsiębiorczości w inny sposób: rzeźbi 
scyzorykiem ławkę szkolną, przeprowa
dza niebezpieczne eksperymenty przy 
liczniku elektrycznym, jeździ okrakiem 
na krześle, strzela do celu gąbką do wy
cierania tablicy.

Czy w istniejących warunkach można 
polepszyć pracę szkoły? Sądzę, że można.

Tak się złożyło, że przed kilkunastu 
laty trafiłem do chaty chłopskiej w oko
licy Slonima. W bielonej izbie stała pod 
ścianą ogromna szafa gdańska z ciemne
go dębu. Tak pięknej szafy, doskonałej 
w. proporcjach, tak cudnie 1 subtelnie 
rzeźbionej nie widziałem potem nawet w

Serce komunisty nie umiera
DNIACH żałoby, gdy odszedł od 

’ ’ nas Bolesław Bierut, napłynęło 
do redakcji wiele listów od nauczycie
li, którzy opisują zarówno swój żal, 
jak i wzruszające przeżycia dzieci, 
i młodzieży szkolnej.

Oto nauczyciel-rencista Tadeusz Ba
rański, inwalida z czasów wojny, po
dejmuje się w godzinach pozalekcyj
nych pomóc dzieciom z klasy IV Szko
ły Podstawowej w Tuczkach. pow. 
Działdowo — w matematyce. Przezna
cza na to 64 godziny. A przecież już 
od dwóch lat nie jest nauczycielem. 
W liście swoim pisze tak: „...czuje się 
w obowiązku uczcić pamięć drogiego 
Nauczyciela i' Towarzysza Bolesława 
Bieruta — czynem".

Młodzież Państwowego Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa w Strzelcach 
Krajeńskich w porozumieniu ze swy
mi wychowawcami postanowiła wzmo- 
żeną pracą w szkole i organizacji ZMP 
polepszyć nie tylko swoje wyniki nau
czania, walczyć z drugoroczności.ą, ale 
przede wszystkim przestrzegać ściśle 
regulaminu uczniowskiego i podno
sić poziom wychowania w duchu mo
ralności socjalistycznej.

„Pamięć o Towarzyszu Bierucie po
zostanie z nami — piszą w swym zo
bowiązaniu — wierni organizacji zet- 
empowskiej spełnimy jej zadania. Po- 
dejmiemy każdy trud, każdą pracę i 
będziemy kroczyli drogą wskazaną nam 
przez najlepszego naszego Nauczyciela, 
Towarzysza Bolesława Bieruta".

Zakładowa Organizacja Związkowa 
ZZNP przy Zespole Techników Rolni
czych w Karolewie również podjęła się 
czynem uczcić pamięć towarzysza Bie
ruta. Zobowiązania te dotyczą zarów
no pracy politycznej wśród okolicz
nych mieszkańców, pracy ideologicznej 
w samym zespole, jak i konkretnych 
zadań produkcyjnych.

Nauczyciele Szkoły Podstawowej w 
Kamienie k. Skierniewic „...podjęli 
uchwałę, by dla uczczenia drogiej im 
pamięci Bolesława Bieruta każdy z 
członków Rady Pedagogicznej założył 
jeden zespół czytelniczy wśród miesz
kańców wsi". Po kilku dniach czyn ten 
został zrealizowany. Z tej samej szko
ły przyszedł list, w którym jeden z 
nauczycieli opisuje, jak ciężko prze

1500:45
paląco pilną. Marksistom nie trzeba tłu
maczyć, że nauka i praktyka powinny iść 
jak dobry zaprząg u wozu — łeb w łeb. 
Wartość nauk teoretycznych musi być 
eksperymentalnie sprawdzona. Ekspery
ment jest fundamentem dla wniosków 
teoretycznych. Praca umysłowa nie może 
być oderwana od pracy fizycznej. Speku
lacje i ćwiczenia wyłącznie na materiale 
abstrakcyjnym doprowadzają zwykle do 
absurdalnych wniosków. Scholastyczne 
bzdury, mętne teorie filozoficzne powsta
ły jako chorobliwe narośle wskutek pa
tologicznej skłonności do negowania 
twardej rzeczywistości przyrodniczej.

Posadziliśmy w każdej klasie szkolnej 
czterdziestkę uczniów i z wielką staran
nością formujemy z nich filozofów w 
kieszonkowym 'formacie. To bardzo 
przykre stwierdzenie, że stosunek pracy 
umysłowej ucznia do pracy fizycznej — 
produkcyjnej w pracowni szkolnej ma 
się jak 1500 :45. Jakaż tu równowaga? 
Aż zimno się robi na myśl, że cały naród 
tak samo mógłby pracować: tysiąc pięć
set minut pracy umysłowej i 45 minut
tygodniowo pracy fizycznej. A któż by 
zamiatał ulice, piekł chleb, robił buty i 
drukował książki?

I najważniejsze: dlaczego nie dostrze
gamy ogromnych wartości wychowaw
czych, jakie tkwią w pracy fizycznej, w 
postępie technicznym?

W ogromnej większości szkół ogólno
kształcących nie usłyszycie wesołego 
kucia młotkiem na kowadle, śpiewu os
trej piły przerzynającej deskę, rozkosz
nego pomrukiwania silnika wprawiają
cego w ruch obrotowy wiertarkę czy szli
fierkę. Uczeń praktycznie poznaje moto
cykl wówczas, gdy w wielkim strachu 
dorwie się do jakiejś maszyny chwilowo 
stojącej bezpańsko na ulicy. Rozszyfro
wuje tajemnicę zegara rozbierając 
doszczętnie budzik. A przebieg produkcji 
gazu świetlnego poznaje wyłącznie ze 
schematu.

Wychowujemy niedołęgów i ślamaza- 
rów, o których mówią profesorowie 
szkól wyższych, że szkło laboratoryjne 
leci im z rąk, a i zdolność logicznego my
ślenia i działania jest aż zawstydzająco 
niedostateczna.

WARSZTATY... NARZĘDZIA-

Trzeba więc dzieci i młodzież nauczyć, 
jak posługiwać się nowoczesną techniką; 
zgodnie z interesem społecznym. Trzeba 
z postępu technicznego uczynić w szkole 
pierwszorzędnej wartości atut wycho
wawczy. Przecież dzięki rozwojowi tech
nicznemu uzyskujemy lepszy start dla 
rozwoju duchowego człowieka. Taka; 
np. radiofonizacja szkoły jest tylko bier- ! 
nym korzystaniem z dobrodziejstw cywi- 1 
lizacji, w pracowni szkolnej uczeń staje ■ 
s'ę współtwórcą postępu technicznego.

Oto stanęło przed nami pilne zadanie:: 
zorganizowania przy wszystkich szkołach 
ogólnokształcących specjalnych pracow- ; 
ni dla pracy ręc.znej lub przynajmniej I 
zaopatrzenia szkół o mniejszej liczbie i 
uczniów w podstawowe zestawy narzę-i 
dziowe. Gdy niedawno na kursie w| 
CODKO dyskutowaliśmy sprawę na- I 
leżytego ustawienia pracy ręcznej w' 
szkole, gdy mówiliśmy o zasadniczej re
wizji programów w szkole w ' kierunku . 
zbliżenia ich do potrzeb społecznych, nie 
wiedzieliśmy, że już w najbliższym cza
sie wesprze nas w tych poczynaniach 
potężny sprzymierzeniec.

„W pracy szkół największym brakiem \ 
jest oderwanie nauki od życia, niedo- j 
stateczne przygotowanie młodzieży koń
czącej szkoły do działalności praktycz
nej. Aby jak najprędzej przeprowadzić 
politechnizację szkoły, konieczne jest 
nie tylko wprowadzenie nowych przed
miotów dających podstawowe wiado
mości z zakresu produkcji przemysło
wej i rolnej, lecz również zaznajamia
nie uczniów z praktyczną pracą io 
przedsiębiorstwach, w kołchozach i 
sowchozach, na działkach doświadczal
nych i warsztatach szkolnych..." — 
mówią dyrektywy XX Zjazdu KPZR!; 

żył wieść o śmierci ich kolega, M.S. 
„...Praca na lekcjach nie szła mu. 
Uparta myśl „Towarzysz Bolesław Bie
rut nie źyje" nie dawała mu spokoju. 
Kolega ten mieszka dość daleko od 
szkoły, codziennie brnąć musi przez 
ogromne zaspy śniegu. W dniu 15 mar
ca przyszedł do szkoły odświętnie u- 
brany. Po lekcjach poszedł na stację 
kolejową odległą o kilka kilometrów, 
aby udać się do Warszawy i po raz 
ostatni spojrzeć na drogie oblicze. 
Wrócił bardzo późno w nocy. Mimo 
zmęczenia i złego stanu zdrowia punk
tualnie zjawił się w szkole w dniu 
16 marca. Starał się wrócić na czas — 
by na apelu porannym opowiedzieć 
dzieciom o tym, co przeżył w War
szawie".

To są wszystko przeżycia ludzi, któ
rzy przy różnych okazjach' mogli wi
dzieć postać i słyszeć słowa towarzy
sza Bieruta.

Jakże jednak boleśnie przeżyły tę 
smutną wiadomość dzieci ze Szkoły 
Specjalnej w Olecku, dzieci głuche.

„...W tragicznym dniu 13 bm. zebra
ni przy odbiorniku radiowym nauczy
ciele i wychowawcy słuchali żałobne
go komunikatu. Przez uchylone drzwi 
pokoju nauczycielskiego wsuwały się 
nieśmiało główki naszych dzieci. Ze 
skupionych, poważnych twarzy swych 
nauczycieli dzieci wyczuwały, że stało 
się coś strasznego, czego one nie po
trafią zrozumieć.

Po wysłuchaniu komunikatu nauczy
ciele i dzieci zajęli swe miejsca w kla
sach.' Dzieci z zapartym oddechem 
wpatrywały się w twarze nauczycieli, 
jakby chcąc z nich wyczytać — co się 
stało. „Umarł Bolesław Bierut" — 
mówią dzieciom nauczyciele — 
umarł najlepszy wasz przyjaciel 
i wskazują na Jego portret. Dzieci 
znieruchomiały pod silnym wrażeniem 
tych stów, a niektórym z oczu popły
nęły gorące łzy".

Jak Polska długa 1 szeroka w każ
dym zakątku naszego kraju, w każdej 
szkole przeżyto boleśnie odejście Bo
lesława Bieruta.

„On jest pośród nas" — czytamy w 
wierszu koleżanki W. B. z Góry Kal
warii — „Komunisty serce nie umie
ra".

Dlaczego u nas sprawa zaopatrzenia 
pracowni w narzędzia, sprawa organiza
cji pracowni posuwa się tak wolno? Ma
my nieliczne, ale doskonale przygotowa
ne kadry specjalistów do nauczania pra
cy ręcznej. Przy CODKO istnieje dob
rze pracująca sekcja rysunku i pracy 
ręcznej, a również sekcje R i PR w 
WODKO pogłębiają swą pracę. A prze
cież chodzi tu nie tylko o pracownie 
pracy ręcznej; przechodzimy w nauce 
szkolnej na specjalizację, potrzebne są 
pracownie do geografii, fizyki, chemii, 
biologii. Warsztaty szkolne stać się po
winny bazą dla innych pracowni, tak 
jak ciężki przemysł jest bązą dla in
nych przemysłów. W pracowni można 
wykonać wiele pomocy naukowych, do
konać reperacji już istniejących.

WARTOŚCI WYCHOWAWCZE

Wszystko to jest, niczym w porównaniu 
z wartościami natury wychowawczej, 
jakie pracownia wniesie do szkoły.

I nie trzeba wiele czasu na taką małą 
rewolucję w życiu szkolnym. Wystarczą 
dwa — trzy lata. W tym czasie mogą 
powstać pracownie i można przeszkolić 
na kursach wakacyjnych i kursokonfe- 
rencjach nauczycieli, którzy nie chcą po
zostać w tyle za nowoczesnym prądem 
pedagogiki socjalistycznej.

A jak młodzież przyjmie taką rewolu
cję? Gdyby rozpisano ankietę wśród ucz
niów. czy chcą mieć w swej szkole pra
cownię do metalu, drewna, szkła, intro
ligatorstwa, czy chcą budować silniczki, 
robić narty i sanki, kajaki i luki, siatki 
na motyle, czy chcą nauczyć się czyścić, 
składać 1 rozkładać rower, poznawać 
budowę motocykla, robić modele maszyn, 
realizować własne projekty, a przy tym 
uczyć się praktycznie fizyki i chemii, 
biologii i matematyki, organizacji pracy 
zespołowej, czy chcą poznać radość 
wspólnego 1 planowego trudu—to otrzy
malibyśmy jednobrzmiące odpowiedzi 
ziewające się w jeden potężny okrzyk: 
Tak! Bardzo! Natychmiast!

ALEKSANDER DEPTUŁA
Suwałki

-ftbwe WMn&n

„Polonistyka" nr 1 (za styczeń — luty br) 
przynosi m. Sn. artyfcuły: z. Szmydtowa-Cer- 
yantes, człowiek i pisarz; H. Bartnicka — Re
fleksje poegzamlnacyjne pclonLyty, B. Bartndc- 
ka-Dąbłtowsfca — Braki gramatyczne u naszych 
absolwentów. M. Jawoirskd — Opisy przyrody 
w „Syzyfowych pracach" Stefana Żerom
skiego.

W nrze 1 czasopisma „Fizyka w Szkole" czy
telnik znajdzie materiały: B. Urbański—Magne
tofon, A. Kuraczyk — Wprowadzenie pojęcia 
masy jako muairy ilości substancji w kl. VI 
szkoły podstawowej, St. Pasierblńskl — Małe 
wiatraki-elektrownie, K. Rosiński — V Olim
piada Fizyczna — Zadania stopnia wstępnego, 
A. Lisicki — Kalendarzyk astronomiczny na 
marzec i kwiecień 1956 r.

Nr 1 „Historii 1 Nauki o Konstytucji" (ze 
stycznia-lutego br.) zawiera prace: Z. Ćwiek — 
Problemy ruchu narodowo-wyzwoleńczego w ja
tach sześćdziesiątych XIX wieku, B. Mrozek 
— Kryzys panowania brytyjskiego w Indiach 
po drugiej wojnie światowej, T. Słowikowski 
i K. Szymborska — Uwagi o nauczaniu histo
rii na podstawie wyników egzaminów wstęp
nych na wyższa uczelnie. N. I. Kapitanów — 
Twórcza rola mas ludowych w h^to.-ii oraz 
inne.

„Język Rosyjski" nr 1 publikuje m. in. ar
tykuły: z. Młynarski — Proletariat polski i ro
syjski w okresie rewolucji w tatach 1905—IMi, 
Wł. Gałecki — o rodzajach i gat.ruik.ach lite
rackich, A. Doros — o niektórych różnicach 
w cdmtan.e, pisowni oraz użyciu składniowym 
liczebników i zaimków w języku polskim i ro
syjskim, M. Dobrowolska i' S. Koli — o spe
cyfice nauki czytania na kursach masowych 
języka rosyjskiego, H. wróblówna — Zestaw 
minimalny pomocy naukowych do Języka ro
syjskiego.

W czasopiśmie „Rysunek i Praca -Ręczna" 
nr 1 spotykamy m. In. opracovrania: H. An
ders — U progu sztuki, A. Wieragoń — Forma 
zewnętrzna prac rysunukowych, Wł. Gafflde- 
wicz — Lekcja rysunku w powiązaniu z nau
czaniem języka polskiego w Masie IV, Wł. Pa
włowski — Zeszyt przedmiotowy. Przykład 
próbnego rozwiązania w klasie V.
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Wspólna troska 
daje lepsze rezultaty

Na przesłaną do CUW 1 PIW notatkę 
kol. J. Mickunasa pt. „Awantura o grza
nego węgorza" drukowaną w numerze 
6 „Głosu Nauczycielskiego" — otrzyma
liśmy odpowiedź z Centralnego Urzędu 
Wydawnictw potwierdzającą słuszność 
zarzutów oraz odpis listu Państwowego 
Instytutu Wydawniczego, adresowanego 
na ręce autora. List ten podajemy w ca
łości :

„Do Obywatela Jana Mickunasa.
Z wielkim przejęciem przeczytaliśmy 

notatkę wytykającą nam brzydkie błędy 
w „Potopie" Sienkiewicza. Niezależnie od 
wyjaśnień, których można by tu udzielić, 
trzeba nam bić się w piersi i wielkim 
głosem wołać: „nostra culpa". Nasza tro
ska o staranńie wydaną książkę nie zaw
sze daje należyte rezultaty i każde czyta
nie kontrolne świeżego, prosto z maszyn, 
egzemplarza- jest przeżyciem. I my „na
walamy", a przecież wykonanie książki, 
to nie tylko nasza sprawa, ale i drukarń, 
które też często robią zgoła niezabawne 
„kawały". Wydaje się, że w ciągu ostat
nich lat udało nam się podciągnąć jakość 
naszych wydań, ale jeszcze ciągle zdarza
ją nam się takie rzeczy, jak „Indylla ma
leńka taka" ,albo „O część wam pano
wie magnaci". „Errare humanum est“ — 
to... niestety najprawdziwsza prawda. Nie 
wszystkie błędy chcemy jednak wspania
łomyślnie brać na siebie. Brak stron czy 
ich nadmiar — to już wyłączna zasługa 
drukarni i introligatorni.

Dziękujemy bardzo za uwagi o przy
pisach. Prosta rzecz, aż wstyd. Więcej na 
te „szczyty pomysłowości" wchodzić nie 
będziemy.

Umieszczanie nazwiska autora okładki 
jest zastrzeżone konwencją 
się zresztą słuszne. Nawet 
kładka typograficzna może 
na hib nieestetyczna.

Za notatkę serdecznie
Rzadko się czytelnicy do nas odzywają, a 
wspólna troska lepsze by dala rezulta
ty".

i wydaje nom 
najprostsza o- 
być estetycz-

dziękujemy.

Oj, oj, Wydziale Oświaty!
W CZASIE, gdy jeszcze nie było za

rządzenia Ministra Oświaty w spra
wie zmniejszenia obciążenia nauczycieli 
i kierowników szkół, szkoły sporządzały 
sprawozdania ze zbiórki surowców wtór
nych (makulatury, stłuczki itp.) dwa ra
zy do roku. Wspomniane zarządzenie z 
dnia 21 maja 1955 r. zniosło wszelką 
nieuzgodnioną z Głównym Urzędem Sta
tystycznym sprawozdawczość. A tymcza
sem...

Tymczasem Wydział Oświaty Prez. 
MRN w Inowrocławiu wydał w dniu 13 
lutego rb. do podległych sobie szkół na
stępujące polecenie:

„Kierownictwo szkoły Nr... w miejscu.
Wydział Oświaty Prezydium MRN po

leca kierownikom szkół nadesłać do dnia 
15.11.1956 r. sprawozdania ze zbiórki su
rowców wtórnych (makulatura, zużyta 
odzież, stłuczka szklana, złom żelazny, 
złom metali nieżelaznych) za rok 1955 i za 
styczeń 1956 r.

Sprawozdanie ze zbiórki surowców 
wtórnych za każdy miesiąc należy prze
słać do dnia 10 każdego miesiąca do tut. 
Wydz. Oświaty.

Za Kierownika Wydziału Oświaty: 
(—) Dąbrowska"

Od Redakcji:
Oj, oj. Wydziale Oświaty Prez. MRN 

w Inowrocławiu, przestań, bo się źle ba
wisz! W przytoczonym zarządzeniu Mini
stra Oświaty napisano tak: ..Wydziały 
Oświaty PWRN winny niezwłocznie zlik
widować nielegalną sprawozdawczość licz
bową na terenie szkół i Wydziałów 
Oświaty Prez. P(M)RN, czuwać, by nie 
wprowadzano sprawozdawczości tego ro
dzaju i karać dyscyplinarnie winnych jej 
wprowadzania".

Więc jakże to jest z tą likwidacją? Jak 
z tym czuwaniem? A kara dyscyplinarna 
to swoją drogą nieprzyjemna rzecz...

Nu marginesie Igrzysk Harcerskich

Żywy problem wychowawczy
Ą RTYKUL kol, M. Krawczyka „Nie 

■‘^przeciągajmy struny" odnoszący się 
do VI Zimowych Igrzysk Harcerskich 
wzbudził duże zainteresowanie wśród na
uczycieli wychowania fizycznego. Świad
czą o tym listy nadsyłane do redakcji, 
których autorzy próbują na własną rękę, 
na podstawie własnych doświadczeń roz
wiązywać to dosyć skomplikowane za
gadnienie wychowawcze.

Jak może 
Bydgoszczy 
zna tylko 

z zawodni
czy Wisły?

Nowy dyrektor!

LETNIE ZAMIAST ZIMOWYCH
JAK wiemy. Ministerstwo Oświaty orgia- 

nizuje Harcerskie Igrzyska Zimowe 
i Letme jednego roku na szczeblu cen
tralnym i drugiego — na szczeblu powia
towym. Jak z tego widać, igrzyska zi
mowe i letnie według zarządzeń Minister
stwa pozostają do siebie w jednakowym 
stosunku. Mnie natomiast wydaje się, że 
gdybyśmy wzięli pod uwagę rzeczywiste 
warunki umożliwiające przeprowadzenie 
igrzysk, a zwłaszcza masowość, o którą 
nam najwięcej chodzi, to stosunek ten nie 
wypadałby 1:1, ale co najmniej 20:1 na 
korzyść igrzysk letnich. Wiemy dobrze, że 
aby uprawiać lekkoatletykę, gimnastykę, 
łucznictwo, piłkę ręczną, marsze patrolo
we czy pływanie nie potrzeba specjalnie 
drogiego sprzętu, ani specjalnych (poza 
pływaniem) warunków klimatycznych i 
terenowych. (Dziecku wystarczą trampki, 
koszulka i spodenki). Prawie każda szko
ła na wsi czy w mieście przy niewielkich 
staraniach może dyscypliny te uprawiać, 
a co za tym idzie — możemy mówić" o 
masowości i prawie równych szansach 
w „walce" na szczeblu powiatu, woje
wództwa, czy centralnym.

Jeśli chodzi natomiast o igrzyska zi
mowe, to absolutnie nie możemy mówić 
o jednakowych szansach (zwłaszcza na 
szczeblu centralnym), jak również trud
no mówić o masowości. Zęby uprawiać 
sporty zimowe, dziecko musi mieć prze
cież odpowiednie ubranie, 
i łyżwy, no i muszą istnieć 
warunki klimatyczne (tak u 
kapryśne) i terenowe. Na 
w sprzęt do sportów zimowych jednego 
dziecka potrzeba minimum tysiąc złotych. 
Wiemy dobrze, że sumę taką nie każdy 
ojciec może dać dziecku, a niestety bar
dzo jeszcze znikoma ilość szkół, zwłasz
cza na terenach nizinnych, sprzęt ten 
.dzieciom zapewnia. Wchodzi tu również\ 
w grę posiadanie sprzętu sportowego; 
przez nauczyciela, a z tą sprawą też nie 
jest najlepiej.

Słyszałem wprawdzie głosy, że aby u- 
prawiać narciarstwo, nie koniecznie trze
ba mieć buty i narty, że można jeździć

wództwo stać na to, by przynajmniej 
swoją reprezentację należycie wyposażyć. 
Lecz przecież o wynikach decyduje nie 
tylko sprzęt, ale wchodzą tu w grę i wa
runki terenowe, w których się młodzież 
do igrzysk przygotowuje.
walczyć zawodnik z Łodzi, 
czy Włocławka, który góry 
z mapy lub kolonii letnich, 
kiem z Zakopanego, Bielska

By dysproporcje te wyrównać, niektóre 
województwa przed Igrzyskami Central
nymi urządzają dla swych 
obozy treningowe (robią to 
wództwa górskie). Ale czy 
zawodników po obozie jest 
ziomu sportowego w szkołach? 
świadczy on o masowości, na której prze
de wszystkim powinno nam zależeć? Czy 
nie lepiej byłoby kosztem 
zaopatrzyć więcej szkół w 
wy?

W związku z powyższym 
że bardziej wskazanym byłoby, aby Mini
sterstwo Oświaty organizowało (po prze
prowadzeniu pewnych zmian regulamino
wych) w każdym roku igrzyska letnie na 
szczeblu centralnym, natomiast igrzyska 
zimowe tylko na szczeblu szkoły lub po
wiatu.

Przeprowadzanie igrzysk letnich na 
szczeblu centralnym nie obciążyłoby wię
cej niż do tej pory nauczycieli wychowa
nia fizycznego, a. przyczyniłoby się do 
większego rozwoju sportów letnich, które 
mają znacznie więcej szans powodzenia 
i zapewniają masowy udział młodzieży.

ALEKSANDER BOJANEK
Częstochowa

reprezęntacji 
także woje- 

poziom tych 
odbiciem po- 

Czy

takich obozów 
sprzęt sporto-

wydaje mi się.

ZIMOWE, ALE INACZEJ
pRACUJĘ w Rabce Zarytem. Jestem 

kierownikiem szkoły. Poza w.f. pro
wadzę również M!odzieżx>wą Szkółkę 
Narciarską LZS. Da szkółki (zresztą jed
nej z nielicznych) doszliśmy ciężką 4-let- 
nią pracą. Początkowo musieliśmy się za
dowolić własnym sprzętem, obecnie po 
uzyskaniu' wyników wychowawczych 
i sportowych otrzymujemy pomoc z Głów
nej Rady LZS i ad 
obecnej nie ma na 
wotarskiego szkoły 
nasza wyposażonej 
rokrocznie bierzemy 
igrzyskach harcerskich i częściowo let
nich. Sam jestem sportowcem i od 35 lat 
jeżdżę na nartach. Pisząc to wszystko, 
chcę wykazać, że w każdych, nawet i w 
trudnych warunkach, można dorobić się 
sprzętu i uzyskać dobre wyniki. Pomijam 

na klepkach z beczek i w butach gumo- i w tym wypadku nasze korzystne warunki 
wych. Owszem, mogę się z tym zgodzić. ! geograficzne, jako nie tak bardzo ważne 
ale przecież według obecnych regularni-1 (moim zdaniem nawet w igrzyskach Zimo
nów, igrzyska to zawody — to walka — | wych). Śmiem twierdzić, 
a w walce takiej, w której spotyka się 
zawodnik wyposażony w prawdziwy 
sprzęt (bo część dzieci go ma) z zawod
nikiem posiadającym sprzęt prymitywny, 
szanse są bardzo nierówne i wyniki z gó
ry przesądzone.

Poza tym igrzyska zimowe odbywają 
się wtedy, kiedy dnie są najkrótsze, co 
również nie sprzyja przeprowadzaniu za
praw i treningów. Lekcje klas starszych 
kończą się w godzinach od 13 — 14, a o 
godzinie 16 jest już prawie ciemno. Kie
dyż więc mają się odbywać zaprawy? Są 
wprawdzie lekcje w. f., ale jak prowa
dzić lekcję, na którą na pięćdziesięcioro 
dzieci może przynieść narty lub łyżwy za
ledwie kilkoro. Aby zaś dostać się na lo
dowisko lub pole, trzeba stracić spciro 
czasu, a lekcja trwa tylko 45 minut 
i jest lekcją początkową lub środkową w 
rozkładzie dziennym.

Nie będę poruszał wielu innych trud
ności, jak np. braku łyżew, nart, kijków 
hokejowych w handlu, ale wrócę do spra
wy „walki". Uważam, że prowadzenie 
punktacji zespołowej na szczeblu central-

buty, narty 
odpowiednie 
nas ostatnio 
wyposażenie

rodziców. W chwili 
terenie powiatu no- 
wiejskiej lepiej niż 
w sprzęt. Od 5 lat 
udział w zimowych

że tak jak w 
sankach i łyżwach województwo Kielce 
czy Lublin biły środowiska o doskonałych 
y/arunkach. tak w niedługim czasie usły
szymy o takich samych sukcesach w nar
ciarstwie a specjalnie w biegach.

Nie zapominajmy, że (poza całkiem wy
raźnym przeciąganiem struny w kierun
ku wyczynowości) dzięki igrzyskom har
cerskim mamy wielkie osiągnięcia. Przy- 
pomnijmy sobie, jakie było początkowo 
słabe zainteresowanie sportem nie tylko 
wśród rodziców, ale i nauczycieli w.f. 
i przewodników harcerstwa. A już sa
ma myśl o starcie w zawodach za
częła ich mobilizować. Zdano sobie 
wówczas sprawę z konieczności zaopa
trzenia w sprzęt, najpierw popularny; po
tem pojawi! się w nielicznych przypad
kach sprzęt wyczynowy.

Mam wrażenie, że. gdyby nie kontakty 
podczas zimowych igrzysk, to nasze dzie
ci do tej pory jeździłyby 
własnego. wyrobu, tak jak to było 4 la
ta temu. W tym roku stanęły do powia
towych igrzysk mając tylko 
narty na nogach, a mimo to

nie aport jest tym czynnikiem, który daje 
początek współpracy ze , szkołą.

Uważam, że organizowanie eliminacyj
nych igrzysk, od szkolnych począwszy a 
na wojewódzkich skończywszy, jest właś
ciwe. Słuszne jest również organizowakiie 
igrzysk harcerskich o charakterze spar
takiad, gdyż to przysposabia młodzież do 
ścisłego podporządkowania się istnieją
cym regulaminom. Sport uczy wielu rze
czy a nade wszystko samoopanowania, 
godzenia się z faktem, że po powodze
niach mogą przyjść niepowodzenia. Dzie
cko powinno nauczyć się wygrywać 
i przegrywać, ale oczywiście rozumiejąc 
w pełni powody, dla których to się stało.

Gdybym jednak w pracy pad przygoto
waniem do igrzysk harcerskich miał się 
ograniczyć wyłącznie do wyników spor
towych, jako nauczyciel raczej zrezygno
wałbym z tej pracy. I tutaj właśnie do
patruję się poważnego przeciągnięcia 
struny. W pogoni za czysto technicznymi 
wynikami sportowymi hasła igrzysk ma
jące w sobie tyle treści wychowawczej 
zostają zapoznane. Tu jest źródło dość 
licznych wypaczeń: wysyłanie złych ucz
niów, źle zachowujących się, a nawet 
fałszowanie dat uradzenia. O takich 
„osiągnięciach" wychowawczych zdaje się 
nie trzeba mówić. Obserwowałem fakty 
niekoleżeńskości, nieuczynności w wy
padkach, gdy ewentualna pomoc mogłaby 
podnieść wynik sportowy drugiego ze
społu.

Nie podoba ml się również zestaw kon
kurencji zimowych igrzysk harcerskich. 
Jest zbyt jednostronny, zbyt indywidual
ny. Zaledwie dwie konkurencje są zespo
łowe, a to sztafeta hokejowa i bieg pa
trolowy, którego zresztą głęboka treść 
wychowawcza nie jest doceniona.

Z powyższych uwag wyciągnąłbym na
stępujące wnioski: Trzeba organizować zi
mowe igrzyska harcerskie o charakterze 
spartakiad aż do szczebla wojewódzkiego. 
Przemawia za tym to, że nasza młodzież 
przechodząc do grup juniorów powinna 
być już sportowo zdyscyplinowana. Zga
dzam się jednak, że igrzyska ogólnopol
skie powinny zatracić charakter wyczy
nowy. Wszelkie wyniki poszczególnych 
konkurencji powinny być oceniane wed
ług regulaminu ze zrozumiałym komen
tarzem. Imprezy powiatowe i wojewódz
kie należałoby urządzać w takich miej
scowościach, które pod względem sporto
wym są zaniedbane. Zaktywizuje to nie 
tylko młodzież, ale i miejscowe społe
czeństwo. Konkurencje igrzysk zimowych 
należy zmienić tak, by większość stano
wiły konkurencje zespołowe, jak np. gry 
terenowe wymagające sprawności tech
nicznych. Bardziej skomplikowany zestaw 
konkurencji zmusiłby tak nauczycieli, jak 
i przewodników oraz młodzież do wcze
snej i sumiennej zaprawy. Uważam, że 
najwięcej momentów wychowawczych 
kryje w sobie systematyczna praca przy
gotowawcza.

MARIAN CHYLAK 
Rabka Zaryte

Spór nie tylko
pracy nauko-

Wydziale Pedagogicznym Uniwer- 
Warszawskiego referaty wygło-

dr B. Suchodolski — Problema-

na sprzęcie

5-krotnie 
osiągnęły

nym w igrzyskach zimowych jest nie do dobre wyniki. Gdy dzieci jadą na żawo- 
przyjęcia. Niech współzawodniczą między 
sobą poszczególne szkoły, powiaty, środo
wiska, ale niech nie będzie współzawod
nictwa zespołowego na najwyższym szcze
blu.

Gdyby tylko zaopatrzenie w odpowied
ni sprzęt dawało jednakowe szanse za
wodnikom, to współzawodnictwo mogłoby 
mieć jeszcze rację bytu, bo każde woje-

kolegów.dy, obserwują swoich lepszych 
przez co podciągają się technicznie. Do 
czołowych miejsc zaczyna dochodzić mło
dzież wiejska, która jeszcze niedostatecz
nie wyposażona w sprzęt, wraca z takich 
zawodów z postanowieniem wytrwałej 
pracy. Jest również rzeczą bardzo ważną, 
że krąg rodziców interesujących się spor
tem jest coraz większy i czasem właś-

pro-

byly

.«)•

Skorzystajmy z okazji!

"W" WARSZAWIE znajduje 
• * się obecnie szereg arcy

dzieł Rembrandta. Niecodzien
ne to wydarzenie! Z Amster
damu, Leningradu, Budapesz
tu, Pragi i Schwerinu z wypo
życzono nam oryginały naj
wspanialszych dzieł mistrza. 
Wystawa trwać będzie krótko. 
Należałoby umożliwić jak naj
szerszym rzeszom nauczyciel
stwa zapoznanie się z twór
czością wielkiego malarza- 
realisty.

Apeluję 
wycieczek dla 
wychowawców z prowincji o- 
raz o wykonanie dobrych, bar
wnych reprodukcji, które 
można było wykorzystać 
szkołach i świetlicach.

Wychowanie estetyczne, 
między innymi

o zorganizowanie 
nauczycieli i

by 
w

to 
zapoznanie

młodzieży z twórczością naj
lepszych malarzy. Tak trud
no dziś o dobre reprodukcje, 
które by służyły jako pomoc 
naukowa nauczycielom i wy
chowawcom.

Młodzież zbiera znaczki po
cztowe — a mogłaby także 
zbierać pocztówki, gdyby na
sze muzea oraz wydawnictwo 
„Sztuka" dostarczyły w od
powiedniej ilości barwnych 
reprodukcji.

Jakże cenny był film o Oł
tarzu Mariackim Wita Stwo
sza. Czy doczekamy się podo
bnego filmu i o Rembrandt- 
cie?

Skorzystajmy z niepowta
rzalnej okazji!

Wl. Knoche
Rabka

atralnych. Skąd je brać? Set
ki nauczycieli boryka się z 
tymi trudnościami.

Trzeba, aby sprawą tą zain
teresowały się właściwe czyn
niki. Warto 
konkurs na

rów scenicznych nadających 
się do wystawienia w środo
wisku wiejskim. Sprawa jest 
paląca.

Niewykorzystany aparat rentgenowski

IWA TERENIE Obornik ist- 
■*-'nieje gabinet dentystycz

ny przeznaczony dla młodzie
ży szkolnej.- Gabinet jest bo
gato wyposażony — posiada 
nawet aparat rentgenowski. 
Lecz cóż z tego, skoro apa
rat ten jest nieczynny już od

kilku lat z powodu uszkodze
nia. Ciekawe, kiedy wreszcie 
Wydział Zdrowia i Wydział 
Oświaty zainteresują się jego 
naprawą?

M. Rosada
Poznań

O materiały do Imprez artystycznych...

Ty A SZKOLE, zwłaszcza 
* ' szkole wiejskiej, ciąży o- 

bowiązek przygotowywania 
programów artystycznych na 
różne okazje. A okazji tych 
jest wiele: początek roku 
szkolnego, miesiąc odbudowy 
Warszawy, Rewolucja Paź
dziernikowa. choinka noworo
czna, zebranie sprawozdaw
czo - wyborcze spółdzielni

produkcyjnej, i wiele jeszcze 
innych. Przez jeden, dwa la
ta można jakoś samemu kle
cić program artystyczny, ale 
prędzej czy później koncept 
się wyczerpuje. Skąd więc 
czerpać materiały?

Nauczyciel pracuje również 
z młodzieżą pozaszkolną, któ
ra domaga się łatwych do wy
stawienia, ciekawych sztuk te-

SZKODA 
Chojna

by może ogłosić 
napisanie utwo-

Sukcesy SKO

w Popowie, pow. 
zdobyła pierwsze 

miejsce w województwie w a- 
kcji oszczędnościowej. W cią
gu ubiegłego roku szkolnego 
młodzież zaoszczędziła w su
mie 10 OOD. Trzeba stwierdzić, 
że uczniowie włożyli w to 
wiele trudu i starań. Zbiera- •'

H. B.
Perzów, woj. Poznań

no szmaty, makulaturę, złom 
— zbierano szyszki i grzyby. 
Ale i efekty tej pracy były 
widoczne. Szkoła otrzymała 
w nagrodę patefon z płytami 
i zdobyła proporzec przechod
ni.

■OTPIERWSZYM dniu odbytej niedaw- 
*' no konferencji poświęconej analizie 

problemów nauczaniu 
wej na 
sytetu 
sili:

prof.
tyka badań w zakresie nauk pedagogicz
nych;

doc. dr St. Wołoszyn — Profil zawodo
wy absolwenta pedagogiki;

prof. di' W. Okoń — Podstawowe 
bierny studiów pedagogicznych.

W drugim dniu tematy referatów 
następujące:

prof. dr T. Tomaszewski — Problema
tyka badań w zakresie nauk psycholo
gicznych ;

prof. dr M. Żebrowska — Analiza tre
ści studiów psychologicznych.

Ograniczymy się do omówienia jedne
go tylko zagadnienia, które stanowiło, 
naszym zdaniem, ośrodek dyskusji i któ
re może najbardziej nurtowało uczestni
ków konferencji. Było to zagadnienie 
profilu zawodowego absolwentów wy
działu pedagogicznego. Specjalizacja pe
dagogów wydawała się w zasadzie jasna: 
nauczanie przedmiotów pedagogicznych 
w zakładach kształcenia nauczycieli oraz 
— jako wykorzystanie dodatkowego przed
miotu studiów — prowadzenie języka 
polskiego, historii lub biologii w klasach 
V—VII szkoły podstawowej. Poza tym 
absolwenci tego wydziału mogą praco
wać w charakterze wychowawców w 
różnorodnego typu placówkach wycho
wawczych Min. Oświaty, Zdrowia, Spra
wiedliwości, Pracy i Opieki Społecznej. 
Zapotrzebowanie na pedagogów zgłoszo
ne przez te resorty na okres pięcioletni 
przekracza nawet przewidywaną ilość ab
solwentów.

J. Jakubowski 
Chojno

Szkoła sprzymierzeńcem sportu
JSYŁA wiosna 1947 roku
-®^kiedy do wsi Błotna, pow. 

Nowogard, woj. szczecińskie 
przybył nauczyciel Zbigniew 
Zaremba.

Na pierwszym zebraniu z 
mieszkańcami kol. Zaremba 
omawiając sprawy związane 
ze szkołą rzucił między inny
mi myśl zawiązania koła 
sportowego. Niektórzy starsi 
i kilka nieśmiałych głosów 
spośród młodzieży poparło 
kierownika, natomiast inni 
kiwali tylko głowami mówiąc 
— „na co to nam i naszym 
dzieciom potrzebne, bez tego 
można żyć". Jednak nowy kie
rownik tak przekonywająco 
mówił, że potrafił porwać 
grupkę śmiałków, którzy po
stanowili utworzyć Ludowy 
Zespół Sportowy.

Na początku postanowiono 
uruchomić sekcję lekkoatlety
czną i piłki nożnej. Zaczęto 
od prymitywnych urządzeń

boisku dosportowych na 
siatkówki.

Upłynęło sporo 
koło sportowe liczy 87 człon
ków (z tego część to wycho
wankowie szkoły), ma wiele 
sukcesów, a najlepsi zawod
nicy brali udział w Centralnej 
Spartakiadzie LZS. Dziś LZS 
w Błotnej posiada stadion' 
sportowy, jakiego nie powsty
dziłoby się niejedno miasto 
powiatowe. Rozwój sportu w 
Błotnej sprawił, że ustały tu 
chuligańskie wybryki i cała 
młodzież garnie się na boisko.

Do tych osiągnięć- w naj
większym stopniu dołożył ser
ca. starań i pracy założyciel 
i w dalszym ciągu opiekun 
koła kol. Zbigniew Zaremba, 
który jako dobrze znany dzia
łacz został wybrany wice
przewodniczącym Rady Wo- 
jew. LZS w Szczecinie.

R. Kolesiński
Warszawa

lat. Dziś

OwMwryciekirh wtfah

Tego dnia spóźniłem się na apel. Sta-! wania fizycznego w naszym zakładzie na 
nąłem więc przy drzwiach i przeżuwa- | tle ogólnych wyników w nauce". Pod
jem złość. (Komunikacja miejska!) Z głę-! 
bi korytarza dolatywał codzienny pomruk. 
Nagle wśród szeptów młodzieży odezwał 
się nowy, nieznany męski głos. Usłysza
łam najwyraźniej, jak „głos" wyraża zdzi
wienie, że tak mały procent młodzieży 
należy do szkolnego koła sportowego, po
tem chwali III klasę, przodującą w nauce 
i sporcie, a wreszcie zapowiada kontrolę 
zajęć SKS.

Osłupiałem. Zacząłem nerwowo rozglą
dać się dokoła, czy aby naprawdę jestem 
we własnym- liceum pedagogicznym. Pod
biegłem do kolegi, ale ten obrzucił mnie 
jakimś zagadkowym spojrzeniem i zaled
wie wycedził: nowy dyrektor.

Nie małem czasu do stracenia. Poszed
łem na salę gimnastyczną (jestem prze
cież nauczycielem wf). Cóż to za dzień 
prawdziwych niespodzianek! Sala była 
ogrzana. Jeszcze wczoraj prowadziłem 
lekcje przy 3 stopniach niżej zera. A po
za tym podłoga pięknie powleczona bia
łą pastą.

Do reszty wytrącił mnie z równowagi 
jednolity strój Sportowy młodzieży. Za
cząłem dziwić się, chwalić, ale młodzież 
zupełnie obojętnie, tak jakby to było 
rzeczą zwykłą, odpowiedziała, że to wy
nik uchwały kolektywu klasowego z ostat
niej lekcji wychowawczej. Na następnych 
lekcjach powtórzyło się to samo. Czyżby 
rzeczywiście wszyscy nasi wychowawcy 
klasowi poczuli się odpowiedzialni za wy
chowanie fizyczne powierzonej im mło
dzieży? Ale jak to się stało? Jak i kie
dy?

Nagle wezwano mnie do kancelarii. 
Przewodniczący Komitetu Rodzicielskiego 
uśmiechnął się do mnie przyjaźnie i za
czął przepraszać, że do tej pory (przeszło 
rok) nie usunięto śladów zniszczeń, jakie 
spowodowali trenujący w sali gimnastycz
nej członkowie klubu sportowego. Co ja 
słyszę?! Przewodniczący wręcz proponuje 
mi, aby resztę dochodu z dzierżawy 
sali — po opłaceniu kosztów reperacji li
noleum, naprawieniu połamanych szczebli 
drabinek itd. — przeznaczyć na zakup 
sprzętu sportowego dla młodzieży!

Jeszcze nie ochłonąłem ze zdumienia 
i zachwytu, kiedy ktoś wetknął mi do rę
ki słuchawkę telefonu. Doleciał mnie uro
czy głos sekretarki Zarządu Miejskiego 
ZMP. Donosiła mi, że nasza szkoła wy
różniła się w realizacji Uchwały XIII 
Plenum ZG ZMP w sprawie kultury fi
zycznej i że chcą nam przyznać nagrodę.., 

Chciałem się podzielić tymi rewelacja
mi z kolegami, ale w pokoju nauczyciel
skim trwał spór: kto weźmie udział w me
czu siatkówki — ZOZ kontra młodzież. 
Ktoś podsuwał wniosek, aby matematyk 
koniecznie grał, bo cieszy się sympatią 
wśród uczniów. Ktoś wykrzykiwał, że dy
rektor, nowy dyrektorf!), wpisał się już 
na listę uczestników.

Siadłem. Co to wszystko znaczy? W ja
ki sposób działa ten nowy dyrektor? 
Dlaczego ja sam jestem tak zagubiony? 
Bezmyślnie wlepiłem wzrok w otwartą 
książkę zarządzeń dyrekcji i przeczytałem: 
„Najbliższa konferencja rady pedagogicznej 
będzie miała tylko jeden punkt: „anali
za osiągnięć i braków na odcinku wycho-

skoczyłem jak piłka.

Byłem już absolutnie spokojny, gdy na 
zajęcia SKS po południu stawiła się pra
wie cała sekcja koszykówki. Dwóch nie
obecnych złożyło na ręce sekcyjnego pod
pisane przez wychowawcę usprawiedliwie
nia. Z uczuciem niewysłowionego szczęś
cia złożyłem nowemu dyrektorowi raport 
ze stanu ćwiczących. Byłem tak opanowa
ny, że mogłem nawet obserwować pan
tofle gimnastyczne na jego stopach. (Nie
omylny znak kultury i pedagogicznego 
taktu).

Dyrektor zainteresował' się naszymi 
dotychczasowymi wynikami, zapytał o 
technikę gry, a nawet — ku wielkiej ra
dości młodzieży — sam próbował trafić 
piłką do kosza.

Podczas zajęć był tylko jeden zgrzyt. 
Wpadł kierownik internatu i zażądał mo
jej grupy uczniów do noszenia węgla. (To 
też ćwiczenie fizyczne). Nowy dyrektor wziął 
ria siebie rozstrzygnięcie całej sprawy: 
Do internatu — powiedział — codziennie 
coś się przywozi i pomoc chłopców jest 
potrzebna. Jeżeli jednak po linii najmniej
szego oporu będziemy zabierać tylko mło
dzież zgromadzoną w sali gimnastycznej, 
to co będzie z wynikami sportowymi?

Chłopcy patrzyli w niego jak w tęczę. 
Trening odbył się normalnie, a węglem 
zaopiekowało się pozostałych 120 miesz
kańców internatu.

Wreszcie zostaliśmy sami. Dyrektor 
przegląda! dokurhentację SKS, intereso
wał sió bazą materialną, dopytywał, jak 
przebiega zdobywanie norm na odznakę 
■BSPO, jaki procent młodzieży bierze 
udział -w wycieczkach turystycznych.

Starałem się odmalować mu nasze po
trzeby i trudności. — Sprawą -wychowa
nia fizycznego w liceum — powiedział mi 
wreszcie -— zajmę się nie tylko osobiście, 
ale zainteresuję nią wszystkie powołane 
do tego czynniki.

Kiedy wzruszony ściskałem jego dłoń, 
długo i mocno, cdrzekł: — Kolego! Ja 
spełniam tylko mój obowiązek. Nic in
nego, tylko obowiązek.

Szybkim duchem wyciągnął z teczki 
jakąś książkę i przeczytał: „'Wykonanie 
na terenie szkoły zadań wychowania fi
zycznego wytyczonych przez uchwałę Biu
ra Politycznego KC PZPR wymaga ścisłej 
współpracy wszystkich czynników odpo
wiedzialnych za wychowanie młodzieży". 
I dalej: „Za całość wychowania fizyczne
go w szkole odpowiada kierownik (dyrek
tor), który ustala podział obowiązków 
■pomiędzy poszczególnych członków zespo
łu pedagogicznego i kontroluje wyko
nanie powierzonych im prac, czuwając 
jednocześnie nad skoorodynowaniem ich 
z działalnością . czynnika społecznego na 
terenie szkoły".

Wrażenia tego dnia przekroczyły miarę. 
Poczułem zamęt w głowie. A więc ON 
czyta program wf? 
i realizuje?

Obudziłem się. 
początku wie, że 
tylko śnią nauczyciele wf.

S. OBARA

Czyta, rozumie go

Przecież czytelnik od 
o takich dyrektorach

„akademicki”
Analogiczne kierunki specjalizacji wy

mieniono dla absolwentów psychologii, z 
tym jednakże zastrzeżeniem, iż będą mo
gli nauczać nie wszystkich przedmiotów 
pedagogicznych, lecz tylko — psycholo
gii, nie mają prawa nauczać przedmiotu 
dodatkowego, a możliwości pracy wycho
wawczej są praktycznie również znacz
nie węższe, gdyż zapotrzebowanie ww. 
resortów dotyczy przede wszystkim peda
gogów. Powstało więc pytanie, czy jest 
celowe wyodrębnianie, studiów psycho
logicznych, skoro dla absolwentów psy
chologii nie przewiduje się innych moż
liwości pracy zawodowej niż dla absol
wentów pedagogiki? Czy jest słuszne 
utrzymywanie katedr psychologii na uni
wersytetach (w Warszawie i w Poznaniu), 
których jedynym zadaniem będzie kształ
cenie pracowników naukowych? Kierow
nicy katedr psychologii oraz większość 
uczestników konferencji stanowczo wypo
wiedzieli się przeciwko takiemu profilowi. 
W tej sytuacji zarysowała się koncepcja 
ewentualnego zlikwidowania odrębnych 
studiów' psychologicznych.

Ostro występowali w dyskusji przed
stawiciele młodzieży studenckiej. Można 
było mieć pewne zastrzeżenia co do for
my ich wypowiedzi, co do sposobu kry
tyki podstawowych twierdzeń swoich pro
fesorów. Nie można było jednak oprzeć 
się wrażeniu, że młodzi ludzie ze słusz
nym żalem zadają pytanie: „Co my wła
ściwie mamy dalej robić? Jaki jest nasz 
zawód, jaka specjalność?". Wydaje się, że 
sprawą istotną jest ustalenie wreszcie tej 
specjalności. Możemy wprawdzie przy
puszczać, że absolwenci studiów psycho
logicznych znajdą jakieś zatrudnienie 
(jest ich co roku niewielka ilość), ale oni

UMYSŁÓW F
• red. K. Poszepny

Do podanoj figury 
wpisać poziomo 17 wy
razów plęciollterowyoh 
o poniższy oh znaxxŁe - 
ndach. Środkowy rząd 
pionowy da rozwiąza
nie.

Znaczenie wyrazów: 
1) napisał H. Sienkie
wicz. 2) żałobne wier
sze, 3) autor Rob-Roy‘a 
4) pseudonim, Mikołaja 
Biernackiego. 5) ro
dzaj utworu lirycznego, 
t>) autor ,,Giaura“* .7) 
bohater Żeromskiego, 
8) może być ........ woło-
kołamska", 9) drama- , 
turg norweski 10) u- 
twór M. Gorkiego, 11) 
nie poezja, 12) pisał je 
Ezop, 13) jest jego „Sza
fa gra", 14) organizator 
grupy pisarzy , Ska- 
mander", 15) miał itmilo- 
na Jan Chryzostom, 16) 
piewca Podhala, 17) 
poeta niemiecki.

Rozwiązania pro
simy nadsyłać w 
terminie 14-dn.lowym na 

adres ‘redakcji — War
szawa, Spasowskiego 
6, z dopiskiem .Roz
rywki Umysłowe"'.

Pośród . czytelników, 
którzy nadeśla. prawi
dłowe rozwiązania, zo
staną rozlosowane NA- • 
GRODY KSIĄŻKOWE. I

(Nadesłał Stefan Kot- 
larozyk z Chobrzan)

KM SŁUSZNE POSTULATY
W związku z artykułem pt. „Ich słuszne 

postulaty" („Głos Nauczycielski" nr 3 z 
15.1. br.) otrzymaliśmy z Ministerstwa 

- . . , . , ,. . Oświaty wyjaśnienie podpisane przez dy-
sajni chcieliby mieć swój zawód 1 mają i rektora Departamentu Oświaty Dorosłych 
przecież pełne prawo domagać się tego, że- | _  tow. J. Barbaga.
by studia wyższe przygotowały ich do za
wodu, tak jak to się dzieje na innych wy
działach uniwersytetu.

poświęconym 
młodzieży pa- 

„ wykształcenie 
psychologicz-

W prasie, w radio, na rozmaitych zjaz
dach i konferencjach 
sprawom wychowania 
dają często zwroty:
psychologiczne", „wiedza 
na", W wypowiedziach tych słyszy
my ubolewanie nad tym, że w wielu pla
cówkach, komisjach brak psychologów- 
specjalistów. Toteż, jak się wydaje, może 
obecnie nie będzie tak trudno ustalić 
kierunek specjalizacji absolwentów psy
chologii. Wystarczy czujniej wsłuchać się 
w potrzeby życia i wysnuć z nich kon
kretne wnioski. Okaże się wówczas, że 
psychologia jest żywą nauką, która ma 
mocne oparcie w praktyce I nie trzeba 
wcale likwidować odrębnych studiów psy
chologicznych, wręcz przeciwnie — roz- 
wijać je i rozbudowywać; nasunie się 
wówczas na pewno znacznie konkretniej
sza i bardziej związana z życiem pro
blematyka badań naukowych. A więc 
problem, który poruszono w obradach 
konferencji uniwersyteckie.!, nie jest czy
sto „akademicki" i należy mieć nadzie-

® Ostra walka nauczycieli włoskich o 
swoje prawa, o demokratyzację szkolni
ctwa wywołała nowy przypływ ataków 
kleru włoskiego przeciw nauczycielom. W 
biuletynach parafialnych i prasie katolic
kiej coraz więcej mnoży się napaści na 
poszczególnych nauczycieli „Synami ciem
ności" nazwał reakcyjny kler nauczycieli 
włoskich. Mnożą się procesy sądowe prze
ciw księżom o zniesławienie.

(„La Voce della Scuola Democratica").
© W grudniu 1955 roku Słowacka Ko

misja do Spraw Racjonalizacji i Wytwa
rzania Pomocy Naukowych przez Nau
czycieli przyznała doroczne nagrody za 
najwybitniejsze osiągnięcia w tej dzie
dzinie. Przyznano nagrody od 500 do 2000 
koron 14 nauczycielom za prototypy ta
kich pomocy, jak szkolna obrabiarka, 
rzutnik mikroskopowy, mapę plastyczną 
powiatu, globus uniwersalny, model czło- ,

■ , ■ • ! ię, że w niedługim czasie znajdzie on;wieka ze świetlną instalacją krwwbiegu |B i
| swoje realne i słuszne rozwiązanie.

(„Ucitelske Noviny"). Hal.

W nadesłanym piśmie czytamy m. in.: 
„...Pragnąc pomóc nauczycielowi w re

alizacji programu nauczania zwłaszcza 
na wsi, Ministerstwo Oświaty przystąpi
ło do pracy nad przygotowaniem porad
ników metodycznych do nauczania po
szczególnych przedmiotów w szkołach 
podstawowych dla pracujących na wsi.

Ministerstwo Oświaty zamierza rów
nież przystąpić do opracowania specjal
nych podręczników, zwłaszcza z j. pol
skiego, dla szkół podstawowych dla pra
cujących, z chwilą ukończenia prac nad 
nowymi programami nauczania".

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię etat nauczycielski (4 stacje od Po
znania), mieszkanie zelektryfikowane, sad, na 
etat w Poznaniu. Zgłoszenia piśmienne: Ko- 
niecka, Poznań, ul. Jeżycka 46a-12.

Wychowawczynie w internacie zatrudni Dy
rekcja Państwowej Szkoły Pielęgniarstwa 
w Zabrzu. Mieszkanie zapewnione (dla samot
nych). Warunki do omówienia. Zgłoszenia oso
biste lub listowne przyjmuje dyrektor szkoły 
w Zabrzu, ul. M. Skłodowskiej-Curie, IV D. A.

Dzwonki szkolne elektryczne, ręczne, napra
wia, wykonuje nowe. Oferty na żądanie. 
Warsztat Rzemieślniczy „Porwit", Szopienice, 
Sienkiewicza 2.

Zasadnicza Szkoła Górnicza w Knurowie, ul. 
Szpitalna, (obok szybu Foch), pow. Rybnik, 
zatrudni od zaraz wychowawców do internatu.

Zamienię etat nauczycielski w szkole pod
stawowej w Rabce Zdroju, na etat w Krako
wie lub w pobliżu z równoczesną zamianą 
mieszkań, (mam pokój z kuchnią). Zofia Kieł, 
Rabka, ul. Garncarska 9.
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